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Porty polskie 
pracujq normalnie
Po usunięciu szkód wyrządzo­

nych przez w ichurę oba porty 
morskie wybrzeża gdańskiego po 
w róc iły  d:i normalnej pracy. Za­
łogi statków holowniczych r.e- 
rządów portów, mimo sztormo­
w e j pogody, wprowadzają i w y­
prowadzają statki.

Robotnicy portow i przysp ie-! 
»zają ich załadunek.

Dzięki energicznej pracy lodo- 
Jarrtaczy oraz holowników droga 
•wodna ze Świnoujścia do Szcze­
cina, która była zatarasowana 
kią została „przetarta“ . Do portu 
v. Szczecinie zaw ija ją  znów sia­
tk i.

Coraz szerzej rozwija się 
zjazdowe współzawodnictwo

Młodzież całego kraju czci Zjazd wartami produkcyjnymi
Hals produkcyjne wielu zakładów mienią się 

setkami biało-czerwonych proporczyków, które za­
tknięte na stanowiskach pracy symbolizuję warty 
produkcyjne masowo podejmowane przez mlo- 
dżież robotniczą dla uczczenia zbliżającego się II 
Zjazdu ZM P . Często się zdarza, że obok młodzie­
ży warty zaciągają również starsi robotnicy, mi­
strzowie i brygadziści.

Delegatem  m łodzieży zetem - 
powskłej z kopaln i „Szom lłier- 

ł k i“  w  Bytom iu jest Henryk  
| Gabryś — odznaczony flw ii- 
, k ro tn ie  srebrnym  Krzyżem  

Zasługi oraz złota I srebrną 
odznaką przodownika pracy.

J Gabryś już w październiku  
1954 roku w ykonał zadania 
przypadające na niego w pla- 

f  nie «-letnim .
jf Na zdjęciu: H. GabryA * żo­

ną
Folo: Seko (CAF)

Mtodzieł ZMP-owska wro­
cławskiego „Pafawagu“ zacią­
gnęła już ponad 100 wart zjazdo- 
w ych.

Cenne zobowiązania indyw idu- 
I alne podjęli młodzi frezerzy,
I którzy postanowili w  swej pracy 
zastosować metodę szybkościo­
wej obróbki. Taką metodą pra­
cuje już  frezer Eugeniusz Nalc- 
wajko — przodownik pracy i 
aktyw ista ZMP.

Zmontowaniem 2 w iertarek pm 
nad plan zamierza powitać II  
Zjazd młodzież W rocławskiej

abrykl Urządzeń Mechanicz­
nych. Przy m ontowaniu tych ma 
szyn wyróżnia ją się ZMP-owcy: 
Kazim ierz Mróz, Edward Frąrz- j- 
kiewicz i Roch Jajkowski , któ­
rzy osiągają ponad 200 % normy.

dk
W halach produkcyjnych Szcze 

; eińskich Zakładów Włókien 
Sztucznych na w ielu stanow i­
skach roboczych w idn ie ją  pro-1 
porczyki z napisem: „Warta na j 
cześć I I  Zjazdu ZM P“. Na war- j 
tach stanęły już dziesiątki m lo- | 
dzieży ZM P-owskiej i raiezoiga 
nizowanej.

przy jednej z potężnych obra­
biarek oznaczonej proporczy­
kiem w arty  zjazdowej pracuie I 
przodujący szlifierz Zygmunt 
Buómicz. Zaciągając wartę po-1

skrócić « dwa dni wykonanie
remontów kół zębatych t,J. wyko- 1 
nać tę pracę do 23 bm.

-ćr
Brygada murarska ZMP-owca 

Jarycha z Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo - Budow­
lanego w Bydgoszczy w  czasie 
pełnienia w a rt produkcyjnych 
ułoży ponad plan 14 t.vs. sztuk 
cegieł. Ogółem na wartach m ło­
dzi murarze MPRB w Bydgosz­
czy ułożą ponad plan około fifl 
t.ys. sztuk cegieł, a malarze od­
nowią 870 m kwadr, ścian w bu­
dynkach mieszkalnych. J. N.

+
130 zamiast 105 ton węgla

stanowił on zwiększyć wydaj- j zaoszczędzili Ryszard Madej- 
ność swej pracy do 350 proc. ora* I czyk i Jarosław Czyż — ma-

Wiosną —  rozpoczną szturm na odłogi

Jan Szymanowski Jest. człon­
kiem Z M P  od roku 1948. Po 

i ukończeniu Szkoty M orskiej w 
i c *“ zecinie pracuje w „A rce“ 

jako  szyper kutra  rybackiego  
. “ A rka 134“ . Przez a k .yw n y  u- 
f  “ r at w pracy organizacji p rzy ­
jrz y  m l sie do wzrostu autory- 
, Z M P  wśród rybaków.

M,odzież gdyńska w ybra ’a go 
konferencji m iejsk ie j de- 

I legatem na I I  Zjazd ZM P .
F o to : U k le je w s k i (C AF)

Jedna * pierwszych stanę!* 
na wartach brygada Genowefy j 
Psiuk. Brygada ta postanowiła j 
przewinąć 350 kg. jedwabiu po-1 
nad plan. W ślad za nią poszła j 
brygada Barbary Wiśniewskiej 
zobowiązując się przewinąć 200, 
kg., a znana przodownica p racy ! 
Wacława Kopacz przewinie 150 
kg.

★
W Fabryce Samochodów Oso­

bowych na Żeraniu młodzież za­
ciągnęła już ponad 700 indywi­
dualnych i zespołowych wart 
zjazdowych.

W dziale remontowym FSO

E<5D2 (kor. w ł.). Podczas
uroczystej sesji Wojewódz­
k ie j Rady Narodowej po­
święconej 10 rocznicy w y­
zwolenia ziemi łódzkiej 
przez bohaterską A rm ię 
Radziecką, po referacie 
przewodniczącego Prezy­
dium  WRN Horódeckiego 
— przewodniczący ąesji za­
powiedział zebranym przy­
bycie delegacji młodzieży 
zetem powskiej.

Wchodzących na salę 
chłopców i dziewczęta po­
w ita ły  długie i serdeczne 
oklaski. Delegacja przysta­
nęła obok stołu prezydial­
nego. Na mównicę wszedł 
przewodniczący ZW ZMP 
Józef Stępień.

— Organizacja ZMP woj. 
łódzkiego — m ów ił to w. 
Stępień — w  oparciu o in i­
cja tyw ę młodzieży pow. łas­
kiego (młodzież tęgo powia­
tu przed paru tygodniam i 
zakończyła m eliorację ok. 
200 ha łąk) oraz przy po­
mocy młodzieży pow. sie­
radzkiego podejmuje się 
zagospodarować na cześć 
II  Zjazdu ZMP 570 ha od­
łogów po byiym  poligonie 
przylegającym do gromad: 
Kalinowa. Ligota, Rembie- 
szów. Jelna, Dębina t Dąb­
rowa Widawska.

Młodzież woj. łódzkiego 
w  okresie nieco późniejszym 
zmelioruje i zagospodaruje 
dalsze 1.400 ha dotychczas 
nie wykorzystanej lub ma­
ło wydajnej ziemi.

Przeprowadzenie melio­
rac ji i zagospodarowanie 
tych terenów jest poważ­
nym zobowiązaniem. Jego 
wykonanie spowoduje, że 
wczorajsze nieużytki i w y­
palone pastwiska zamienią 
się w  urodzajną ziemię o 
wysokiej wydajności zbóż 
oraz w żyzne łąk i, które 
zabezpieczą na tym  terenie 
znaczny wzrost pogłowia 
bydła.

Młodzież 1 ZW ZM P zda­
ją sobie sprawę z oczeku­
jących trudności, lecz zrobią 
wszystko co będzie w Ich 
mocy, by w  pełni wykonać 
podjęte zobowiązanie.

ZW  ZM P zwróci! się Już 
n pomoc do Prezydium 
WRN w pracach organiza­
cyjnych, związanych z za­
gospodarowaniem ziem. 
Prezydium WRN ■ powinno 
już teraz, pomyśleć o przy­
gotowaniu odpowiedniej 
Ilości narzędzi i maszyn ro l­
niczych.

M. CJEZAK

szyniścl młodzieżowej załogi pa­
rowozu O K -l — 357 z węzła 
PKP-OIsztyn, realizując zobo­
wiązanie zjazd 3we,

K ilka  dni temu podczas spot­
kania z delegalem na I I  Zjazd 
ZMP tow. Tadeuszem Kocza- 
nem załoga zobowiązała się do 
dnia otwarcia Zjazdu zaoszczę­
dzić jeszcze 50 ton wysokoga­
tunkowego węgla. R. Ch.

Rośnie organizacja ZM P w 
powiecie pszczyńskim. Od chw i­
li rozpoczęcia dyskusji nad pro­
jektem statutu do ZMP przyjęto 
tu 210 koleżanek i kolegów.

Młodzież gromady Suszec w 
pow. pszczyńskim zorganizowa­
ła sekcję aktorską. Sekcja przy­
gotowała już ..Zemstę“  A. Fre­
dry. ale ma kłopoty. Np. brak 
świetlicy uniem ożliw ia wysta­
wienie sztuki.

■śr
Zarząd Zakładowy ZMP w Za­

kładach Metalowych w Bielsku 
realizując postulaty wysunięte 
na zebraniu dyskusyjnym orga- 
niz.uje dnia 22 stycznia br. dla 
młodzieży wycieczkę do Nowej 
Huty.

Ogółem w  woj. stalinogrodz-
kim  odbyło się około 600 zebrań, 
na których dyskutowano nad 
projektem Statutu. Uczestniczyło 
w, nich ponad 25 ty*, zei.empow- 

’ Ców i m łodzieży. biezorganizo- 
wanej.

Jednak zebrania dyskusyjne 
odbywają się nie wszędzie. Np. 
w Bytomiu. Stalinogrodzie. Dą­
browie Górniczej i Częstochowie 
odbyło się zaledwie 30 procent 
zaplanowanych zebrań. A są i 
takie ośrodki jak np. huta im. 
Stalina w Łabędach, gdzie do 10 
stycznia nie odbyło się ani je i-  
no zebranie dyskusyjne. K. T.

Uroczysta akademia
u; W arszaw ie

z okazji 50-lecia 
rewolucji 1905-7 r.
7, okazji 50 - lecla rewolucji 

1005—7 roku Komitet W ar­
szawski PZPR, Warszawski Ko­
mitet Wojewódzki PZPR i Wo- 
jewódzka Rada Związków Za­
wodowych organizują uroczystą 
akademię,

Akademia odbędzie się dnia 
22 bm. w  ha ll ZS G wardia w 
Warszawie o godzinie 17. Wstęp 
za zaproszeniami.

Wolności lat 10 miasta mojej młodości
(Korespondencja własna)

10 lat temu — 21 stycznia |
; 1045 roku w podmuchach mroź-

Uzasadnione
nadzieje

Bardzo różnie ż y ją  ludzie 
ną naszej planecie. Różne 
mają upodobania. różne 
warunki życia, różne sy­
stemy rządzenia. My, na 
przykład uważamy, że je­
steśmy na najbardziej słu­
sznej drodze, jaką mogli­
śmy obrać. Ale nie narzu­
camy i nie chcemy nikomu 
narzucać siią naszych po­
glądów' 1 przekonań. Nie 
zamierzamy, dla przykładu, 
importować tzw. amerykań­
skiego stylu życia, ani n i­
komu narzucać naszego. Ale 
jeżeli za oceanem lub 
gdzie indziej, znajdują się 
aw anturnicy, którzy chcą 
narzucić nam to. czego 
wcale nie chcemy, to rzecz 
prosta, nigdy z tym się me 
Pogodzimy. I na nic nie 
zdadza się zapewnienia za­
perzonych generałów, że 
c;óeą przynieść nam wol-

śmiereionośn.ych
radioaktywnego

pość w 
kłębach 
pyłu.

Nicwipt,, n-oźna by chyba 
zna e, c ła twow iernych cu­
daków, k tó rz y  by uw ie rzy li 
' f  kooiba atomowa lub wo­
dorowa jest najdoakonai- 
sz\m lekarstwem na nie­
zgody i nieporozumienia 
naszego stulecia, w  rzeczy 
samej' Moz może pogodzić 
się z myślą, ze śmierć m i­
lionów ludzi. zgli.s/.cza i po­
pioły. zagłada ku ltu ry  i cy„ 
w ilizac ji — łntn• , Jedyna, ba
najlepsza droga dla ludz­
kości?!

Tych, którzy chcą „ Wv-
zwoiić“  m iliony z tego co 
najcenniejsze — z życia, 
tych. którzy dla swoich e- 
goistycznych celów chcie li­
by rozpętać niszczycielską 
wojnę — ludzkość niena­
widzi. Nienawiść ta nie jest 
7. gatunku biernych — w y­
w ołuje ona burzliw y, czyn­
ny opór. Opór, który przy­

ją ł kszta łty najbardziej
wszechogarniającego i na 
wsk roś li uman is tycznego
ruchu — ruchu w' obronie 
pokoju.

Żądając zniszczenia zapa­
sów broni atomowej we 
wszystkich krajach, nawo­
łu jąc narody Europy do 
przeciwstawienia się ukła­
dom paryskim , styczniowa 
sesja B iura Światowej Ra­
dy Pokoju w iernie odzwier­
ciedliła dążenia całej ludz­
kości. Bo nie można dziś 
oddzielić tych dwóch spraw, 
które ściśle się ze sobą w ią­
żą. Bo przyszłość świata le­
ży nie w gruzach H iroszi­
my, lecz w użyciu w ie lk ich 
sił utajonych w przyrodzie 
dla dobra człowieka. Zw ią­
zek Radziecki dowiódł nie­
zbicie. że jest lo możliwe 
i realne, że to już, się urze­
czyw istn ia; udostępnienie
Polsce i innym  krajom  ta­
jemnic atomu — to dalszy 
krok na tejże drodze. A fa­
k ty  — jak wiadomo — lo 
rzecz uparta.

Do narodów świata skie­
rowała swój antywojenny 
apel Światowa Rada Poko­
ju. Do narodów, dla których 
hasło „wo jna w o jn ie" jest 
naczelnym i codziennym 
zawołaniem. A nie wolno 
nie doceniać tego. że w oj­
nę. k tóre j tak nienawidzą 
ludy wszystkich krajów , 
ogromnie ciężko jest rozpę­
tać i prowadzić wbrew wo­
li narodów.

W maju w Helsinkach 
zbiorą sie — jak uchwaliło 
B iuro ŚRP — przedstawi­
ciele ludów wszystkich 
kontynentów, ażeby posta­
wić stalową barierę na dro­
dze śmierci: wojny można 
uniknąć, ale trzeba zawcza­
su I w porę jej zapobiec.

M. BEREZOWSKI

•  i nogo, styczniowego w iatru,
’ | raz pierwszy od 1772 roku za- 

łopotal wysoko nad Olsztynem 
i biało-czerwony sztandar. Nie 
wiem gdzie teraz jest ten żoł­
nierz z czerwoną gwiazdą na fu­
trzanej czaple, który zawiesił 
na najwyższym szczycie wieży 
olsztyńskiego ratusza, ten rado­
sny znak odzyskanej wolności.

, — I-erz gdzieby on teraz nie
, by! to miłość do niego — do ra- 
; dzieckif go człowieka 1 miłość 
do jego w ie lk ie j ojczyzny bę­
dzie zawsze mocna — za w ol­
ność. którą on przyniósł temu 

1 miastu!
Trudne były pierwsze dni 

wolności. B lisko tysiąc budyń- \ 
1 ków leżało w gruzach. Tam i 
gdzie kiedyś stały historyczne 

: kam ieniczki starego miasta, pa­
miętające jeszcze kopern ikow­
skie czasy - -  p iętrzyły się rum o­
wiska i zgliszcza.

życie miastu zaczęli przyw ra­
ca- jego mieszkańcy, ci którzy 
przetrw ali tu przeszło półtora 
wiekową niewolę i zachowali 
głęboko na dnie swoich serc 
szczerą polskość i • ci, którzy 
przyjechali tu z Warszawy i 
Wileńszczyzny. zza Ruga i znad 
Wisły. Wśród budowniczych nie 
zabrakło i młodych rąk Zapału 
młodych nie zabrakło w walec 
z wrogiem. Młodzi chłopcy i 
dziewczęta riie szczędzili ani si­
ły. ani k rw i. ani życia w tej w a l­
ce. żg iną ł ugodzony skrytobó j­
czą ku lą  Gienek Bańkowski • — 
aktyw ista Zarządu Wojewódz­
kiego ZWM. zginęło w walce 
z „bandami faszystowskiego pod­
ziemia. w walce o umocnienie 
władzy ludowej na W arm ii i 
Mazurach dziesiątki innych mlo- i 
dych bojowników.

Ich bohaterstwo 1 um iłowanie 
ojczyzny są wzorem dla tysięcy \ 
chłopców i dziewcząt na W arm ii 
i Mazurach.

+

Olsztyn — ratusz

Olsztyn liczy Już przeszło 52 
tysiące mieszkańców'.

Chlubą miasta jest pierwsza 
w h is torii W arm ii i Mazur u- 
czelnia uniwersytecka — Wyż­
sza Szkoła Rolnicza, k tóre j licz­
bą studentów' rośnie z roku na 
rok.

Odmłodniał stary Olsztyn do  
dziesięciu latach wolności. W y­
budowano w tym czasie 313 bu­
dynków. mieszkańcy miasta 
otrzym ali ponad 6 tys. nowych 
izb.

W prezencie mieszkańcom 
miasta. murarze oddają rok­
rocznie po k ilka  pięknych bu­
dynków — olsztyńskiej Sta­
rów ki, __

Piękna Jest historia ostatnich 
10 la t mojego miasta.

Lecz stokrotn ie piękniejsza 
jest przyszłość.

Centrum miasta stanowić bę­
dzie otoczenie odsłoniętego 
przed rokiem Pomnika Wdzięcz­
ności. Wyrosną tu wysokie, no­
woczesne gmachy. Biegnąć tędy 
będzie główna arteria komuni­
kacyjna. Stanie tu również re­
prezentacyjny gmach, jeden z 
najokazalszych w Olsztynie -— 

¡’M łodzieżowy Dom K u ltu ry ,

W Kortow ie powstanie m ia­
steczko akademickie, wyrosną 
nowe bloki, w których znajdą 
pomieszczenie pracownię, sale 
wykładowe i insty tu ty  nauko­
we, powstaną nowe bloki, w 
których zamieszkają studenci i 
profesorowie. Nowe bloki w yro­
sną na ulicy Partyzantów, 1 M i ­
ja, na żatorzu. Zostanie unowo­
cześniona i ulepszona kom uni­
kacja miejska. Gdzie dzisiaj jest 
Plac Świerczewskiego, staną tak 
jak kiedyś kam ieniczki starego 
miasta. Cala Starówka zostanie 
odbudowana.

Kiedy patrzy się na wspania­
le gmachy, na parki, ulice — na 
Olsztyn przyszłości, który w y ła ­
nia się z urbanistycznych pla­
nów. radość i duma. żc jest sie 
jednym z jego mieszkańców’, 
staje się jeszcze większa.

RYSZARD CHRZANO W SKI

Nagrody 
za teksty pieśni 
fest ima Iow ych

Rozstrzygnięty został konkurs 
otwarty na tekst literacki ple­
śni zlotowej, zorganizowany 
przez Min. Kultury 1 Sztuki. 
Zw. Literatów Polskich I Zw. 
Młodzieży Polskiej.

Jury pod przewodnictwem 
Seweryna Pollaka, po zapozna­
niu się z nadesłanymi około 800 
pracami, przyznało szereg na­
gród pieniężnych. Po otwarciu 
kopert z nazwiskami autorów 
nagrodzonych prac okazało się. 
że dwie pierwsze nagrody po
3.000 zł otrzym ali: Wanda Cho- 
tomska z Warszawy za tekst 
pt. „Pozdrowienia z Warszawy“ 
oraz autor występujący pod go­
dłem „Marek" (nazudsko nie­
znane) — za tekst pt. „Podarun­
ki“.

Nagrodę drugą w' wysokości
2.000 zl otrzymała AA'. Chotom- 
ska za tekst pt. „Koraliki".

Z trzech trzecich nagród po 
t.000 zl dwde otrzymała AA'. Cho- 
tomska za teksty „Makowe 
wstążki“ 1 „Ile dróg...“ oraz 
Zdzisław Kallclńskt z. Warsza­
w y za tekst pt. „Palacz“,

L E N IN

31 lat temu zmarł Włodzimierz Iljlcz Lenia. Człowiek,
który więcej niż ktokolwiek Inny zrobił dla szczęścia przy­
szłych pokoleń, dla szczęścia naa wszystkich.

Lenin — twórca Partii Komunistycznej, partii, która na 
swe barki wzięła ciężar walki o urzeczywistnienie ludzkiego 
marzenia o szczęściu I sprawiedliwości; wódz pierw­
szego na świecie państwa socjalizmu — był genialnym 
teoretykiem 1 praktykiem rewolucji. Potrafił stojąc na czele 
rewolucji, przewidywać wydarzenia i skutecznie lm prze­
ciwdziałać lub wykorzystywać je w Interesie walczącego 
proletariatu. Postać Lenina otoczona Jest czcią milionów lu­
dzi na całym świecie. Uczczą oni pamięć Lenina w czasie 
uroczystości, jakie będą obchodzone w dniu Jego urodzin — 
22 kwietnia.

Lenin wiele uwagi — nawet w chwilach, gdy młode pań­
stwo radzieckie znajdowało się w bardzo ciężkiej sytuacji — 
poświęcał młodzieży, jej wychowaniu i rozwojowi. AA' 192(1 
roku wygłosił on na I I I  Ogólnorosyjsklm Zjcżdzie Komuni­
stycznego Związku Młodzieży przemówienie o zadaniach 
w dziele wychowania komunistycznego, które wskazało 
drogi rozwoju proletariackim związkom młodzieży. Oto Jego 
fragment:

„Wychowanie młodzieży komunistycznej powinno polegai 
nie na tym, aby zwracać się do niej z wszelkiego rodzaju 
ck l iw ym i przemówieniami i  zasadami etyki. Nie na tym 
polega wychowanie.

Gdy ludzie widzą, jak  ich ojcowie i m atk i żyją pod uci­
skiem obszarników i kapital istów, gdy sami znoszą męki 
spadające na tych, którzy rozpoczynają walkę przeciwko 
wyzyskiwaczom, gdy widzą jakich ofiar wymaga kontynuo­
wanie tej walk i,  aby obronić to co zdobyto, jak im  wście­
k łym  wrogiem są obszarnicy i kapital iści — wtedy ci ludzie 
wychowują się w tej sytuacji na komunistów.

U podstaw etyki komunistycznej leży walka o umocnienie 
i doprowadzenie do końca komunizmu. Oto na czym polega 
też i podstawa komunistycznego wychowania, wykształcenia 
i nauczania. Oto na czym polega odpowiedź rta pytanie, jak  
należy uczy i  się komunizmu",

AT. I. LENIN

„Produkcjoniznt*
— słówko dziwne?

„Produkejonlzm* — to 
llówko nie tylko dziwne, 
ale ostatnio także bardzo 
modne. Coraz częściej spo­
tyka się je w wystąpie­
niach różnych mówców i 
na szpaltach gazet, coraz 
ostrzej — przed Zjazdem 
ZM P — występuje się z 
nim w krytyce ZMP, nazy­
wając tak jedną z waż­
nych wad zetempowskiej 
pracy wychowawczej zwła­
szcza wśród młodzieży ro­
botniczej.

O co chodzi?
Czy może ZM P „za bar­

dzo" zajmuje się udziałem 
młodzieży w pracy produk­
cyjnej? A może ZMP w 
o g ó l e  n i e p o t r z e b -  
n i e zajmuje się produk­
cją. może to nie jego rzecz 
•— produkcja? - 

Faktem jest, że wśród 
niektórych grup aktywu 
zetempowskiego już od 
dość dawna występują ta­
kie nastroje: — „Odłóżmy" 
choć na chwilę produkcję, 
zajmowaliśmy się nią do 
tej pory ! nauczyliśmy na­
sze organizacje właściwego 
do niej stosunku, mają 
one w tej dziedzinie na ogól 
spore osiągnięcia, nato­
miast bardzo źle stoją w 
Innych dziedzinach pracy, 
wobec tego przerzućmy rlo 
tych innych dziedzin nasze 
wysiłki.

AAszystko to są oczywiste 
nonsensy.

ZMP jest organizacją, w 
której młodzież wychowuje 
się na odpowiedzialnych go­
spodarzy s o c j a l i s t y ­
c z n e j  ojczyzny. S o- 
c j a l l s t y r z n  e j  — a 
więc ojczyzny l u d z i  
p r a c y .  Ustrój socjali­
styczny opiera się na pracy. 
J e d y n y m  ś r o d ­
k i e m  r o z w o j u  so­
cjalistycznego społeczeń­
stwa jest praca jego człon­
ków, w wyniku której po­
wstają wszystkie dobra ma­
terialne służące roraz peł­
niejszemu zaspokajaniu jego 
rosnących potrzeb. Toteż 
ludzka praca nigdy nie 
przestanie — nie m o że  prze­
stać! — być g ł ó w n y m

przedmiotem naszego zain­
teresowania. AAychowanio 
socjalistyczne — to wycho­
wanie c z ł o w i e k a  p r a -  
« y rozumiejącego, że uczci­
wa praca jest jego podstawo­
wym obowiązkiem wobec 
społeczeństwa, w którym 
żyje. Kto nie pracuje sam, 
żyje kosztem pracy Innych, 
korzysta i  Ich trudu nie lm 
w zamian i  siebie nie da­
jąc. pasożytuje.*)

Ale„.
Życie człowieka oczywi­

ście nie składa się t y l k o  
i  pracy.

Swojego czasu drukowa­
liśmy srtykul tow., Krzyw- 
dziankl o pewnym zetem- 
powsklm „aktywiście" z 
Krakowa, który w zwierzę­
cy sposób traktował żonę. 
Zmusza! ją — wówczas ko­
bietę ciężarną — do cięż­
kiej pracy domowej, potra­
fił ją skopać, gdy byl z niej 
niezadowolony, wreszcie ją 
terroryzował, hy zmusić do 
ukrywania przed towarzy­
szami swojego postępowa­
nia. A towarzysze z zarzą­
du ZMP, któremu on orga­
nizacyjnie podlegał, gdy ich 
o tym poinformowano — 
byli zdumieni.

— Co? Chcecie go skry­
tykować w gazecie? A lei 
to nasz p r z o d o w n i k  
p r a c  y, świetny pracow­
nik! Co nas obchodzą jego 
rodzinne sprawy?! Grunt, 
że dobrze pracuje!

Oto macie „produkejoni- 
stów“ i cały ów „dziwny“ 
problem produkcjonizmu.

Całą jego filozofię moż­
na by sprowadzić do takiego 
rozumowania: „Nic nas
człowieku nip obchodzisz! 
Ani jakim jesteś, ani o 
czym i jak myślisz, ani cze­
go chcesz. Dla nas jesteś 
tylko w y k o n a  w c ą 
n o r ni! Byłeś bil normy, 
byłeś podejmował zobowią­
zania -A a reszta nas nic a 
nie nie obchodzi!

Czy dostrzegacie już całą 
nieludzką treść produkcjo­
nizmu?

Produkejonlzm odrzuca 
człowieka — zostawia tyl­
ko pracę. Śmieszne? — 
Oczywiście, gdy się zasta­
nowić, niemożliwym się

zdaje wyohrazlć sobie pra­
cę bez człowieka. A jednak 
są tacy, których człowiek 
„nic interesuje”, tylko nor­
my, procenty, „produkcja“. 
Tak jakby możliwe były 
owe normy i procenty bez 
człowieka. Tak jakby Ich 
osiąganie 1 przekraczanie 
nie było od człowieka uza­
leżnione.

A człowiek nie zaczyna 
się i nie kończy na pracy, 
tak jak praca nie Jest ce­
lem socjalizmu, lecz tył - 
ko ś r o d k i e m  je­
go realizacji, jak wresz­
cie socjalizm też nic jest 
celem samym dla sie - 
ble lecz f o r m ą  s p o ­
ł e c z n e g o  w s p ó l -  
ż y c i a  l u d  z I.

A więc człowiek 1 społe­
czne stosunki między ludź­
mi — nto co jest najważ­
niejsze!

A więc socjalistyczne 
kształtowanie młodego czfn- 
wicka i jego stosunku do 
społeczeństwa — oto nasza 
zeteinpowska rola!

Praca zajmuje tu oczywi­
ście ważne miejsce. Ale 
czy może tak być, że zet- 
empowiec z punktu widze­
nia jego stosunku do pracy 
jest niby socjalistyczny, a 
z punktu widzenia stosun­
ku do żony, kolegów, oto­
czenia np. chuligan, kan­
ciarz, kombinator, nałogo­
wiec. Czy można przenieść 
do socjalizmu część czło­
wieka? A co zrobić z resz­
tą? — Znowu śmieszne!?

A to przecież chcieli zro­
bić wspomniani wyżej to­
warzysze z Krakowa. Te;o  
przecież próbują dokonać 
wszyscy ci aktywiści, któ­
rzy w pracy Z Ml* uznają 
tylko normy, a nic intere­
sują się dążeniami, przeży­
ciami. marzeniami, trudno­
ściami życiowymi, pogląda­
mi 1 uczuciami młodzieży 
ze swego otoczenia, których 
nie pasjonują ludzie i ich 
ludzkie sprawy, którzy nic 
biorą pod uwagę takiej 
„drobnostki“ jak serce, u- 
rnysl i charakter człowieka.

Oto i problem produkcjo­
nizmu!

Napiszcie co o nim sądzi­
cie.

*) Oczyw-j^el«* n ie  H iv y r? .v
tn lud7*1 u i e z d o 1 n y c h
do pracy.
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l is ty  z powiatu cieszyńskiego

• N ow a robota s ta ry m i metodami? 
• N a odczycie i w  przedziale •

$
IE D Z IB Ą  Zarzą­
du Powiatowego 

| ZM P w  Cieszy- 
| nie je «  eleganc- 
| ka w illa  przy ul. 

Ż w irk i i W igury, 
©toczona ogródkiem. Śniegu 
n ie  ma i ogródek wygląda 
szaro, smutno, pusto. Do Za­
rządu Powiatowego i Komen­
dy  SP. zajm ującej parter 
w i l l i ,  rzadko zagląda młodzież 
—  oczywiście z w y ją tk iem  
tych dni. w których zw oływ a­
ne są jakieś odprawy. Gdy 
wchodzim y do środka i idzie­
m y czystym i, starannie u trzy­
m anym i schodami (w iele za­
rządów  m ogłoby ślę uczyć 
czystości i k u ltu ry  od tow a­
rzyszy z ZP w  Cieszynie) 
zawsze panuje tu ta j cisza.

D a j jednak aż na scho­
dy dobiegają odgłosy b iegani­
ny  i ‘nawoływań, ktoś głośniej 
n iż  zw ykle krzyczy coś w słu­
chaw kę telefoniczną. Pracow­
n icy  ZP w  pośpiechu pakują 
teczki i wdziew ają palta.

— Wszyscy do Stalinogro- 
du ! W ZW  ma być jak iś  od­
czyt. sem inarium , czy ko lek­
tyw ne  przerabianie nowego 
S ta tu tu  — w yjaśn ia ją  .towa­
rzysze z ZP.

— Kiedyście się o tym  do­
w iedzie li?

— Dopiero co...
—  A w yjazdy w  teren?
—  Co się da odwołujemy...
— Ile  to ma potrw ać w  Sta- 

llnogrodzie. dzień czy dwa?
— Nie w iem y, ZW  nie po­

dał...
Dziś jest sobota, ju tro  nie­

dziela. Sobota 1 niedziela, to 
dwa najlepsze dn i tygodnia 
do pracy w kołach ZM P na 
wsi. N ie wiadomo, ile zebrań 
m ia ło  się odbyć w te dni, ile 
zdołano odwołać, ilu  nie zdo­
łano. Jedno jest petvne — tam, 
gdzie pracownicy ZP nie od­
w o ła li swego przyjazdu, zno­
w u będą narzekania:

—  Ten „pow ia t“ , to tak zaw­
sze, obiecuje, że przyjedzie, 
m łodzież się schodzi, czeka ! 
na próżno! T y lko  by za b iu r­
k iem  siedzie li1

A „pow ia t", bogu ducha w in ­
ny. snedzi tym  razem nie ty l­
ko  nie za biurkiem , ale do- 
słow nie na b iurku  i rozpaczli­
w ie  błaga niewzruszoną pocz­
tę ó jak  najszybsze połączenie 
r. Ustroniem. Goleszowem lub 
V: tsłą. chrypnie przy telefo­
nie. prośbą i groźbą nakłania 
kogoś tam w gm innej radzie 
lu o  komitecie partii, żeby od­
wołano zapowiedziany przy­
jazd pracownika ZP."

A ..powiat“  — czyli k ilk u  
pracowników ZP i etatowych 
przewodniczących zarządów
zakładowych. ledwo zdąży 
wpaść na m inutę do domu, 
*o y  powiedzieć m łodej żonie.

że znowu niestety nie będzie 
mógł iść z nią wieczorem do 
k ina, a potem stoi trzy go­
dziny w’ natłoczonym kory ta ­
rzu osobowego pociągu do Śła- 
linogrodu, w  Stalinogrodzie 
biegiem pędzi z . dworca do 
siedziby ZW i dopiero tu ta j 
dow iaduje się od napotkanych 
na schodach pracowników 
ZW . że chodzi o odczyt o pro­
jekcie nowego S tatutu ZM P; 
ponieważ zaś do odczytu po­
zostało zaledwie pół godziny, 
„pow ia t-“  spieszy na odczyt 
bez. obiadu, a jeś li odczyt się 
przeciągnie, to głód trzeba bę­
dzie opędzić suchymi kanap­
kam i. kup ionym i w  ostatniej 
c h w ili przed odjazdem pocią­
gu, o dziew iątej wieczorem...

W ie lka auta technikum  przv 
ul. Krasińskiego zapełnia się 
pracow nikam i zarządów po­
w iatowych, m ie jskich i zakła­
dowych ZM P oraz aktyw ista­
m i ze Stalinogrodu. Większość 
obecnych dopiero w ostatniej 
c h w ili dow iaduje się b liż - 
szych szczegółów o temacie 
odczytu. N iektórzy ze S ta łi- 
nogrodu pyta ją nawet:

— Co tu ma właściw ie być? 
Bo nam powiedzieli ty lko  tyle, 
że mają być jakieś zajęcia o 
wpół dó piątej...

Do odczytu mało kto  jest 
w łaściw ie przygotowany.

Jeden z pracowników' ZM 
ZMP w Cieszynie, zapytany, 
co sądzi o takich porządkach, 
odpowiedział ze wzruszeniem 
ram ion;

• A  czy to u nas w  organi­
zacji jest tak pierwszy pa z? —

Pierwszy nie pierwszy, ale 
skoro teraz mamy zaczynać 
w  organizacji pracować po 
nowemu, to dlaczego zaczyna­
my nową robotę starym i me­
todami. metodami, które ogól 
młodzieży w y tyka ł nam ju ż  
wtedy, kiedy nam się nie śniło 
jeszcze o nowym Statucie?

Oczywiście, powyższe pyta­
nie skierowane jest nie do to­
warzyszy z zarządów m ie j­
skich i pow iatowych, ale do 
Prezydium Zarządu W oje­
wódzkiego 1 do Sekretaria tu 
Zarządu Główmego ZM P. Bo 
co w  rezultacie dał pracow ni­
kom aparatu zetempowskiego 
w ojew ództw a stalinogrodz- 
kiego odczyt o projekcie Sta­
tutu?

Cóż. wysłuchać, wysłucha li, 
ale notowało n iew ielu, w ięk ­
szego zainteresowania nie by­
ło wddać. Owszem, po odczy­
cie podano prelegentow i na 
kartkach ponad 40 pytań, ale 
jak ich?

— Ile  etatów  będzie teraz w
ZP?

— Czy to  prawda, że zarzą­
dom pow ia tow ym  i m ie jskim  
ZM P  odebrane będą okrągłe 
pieczątki ?

— Czy nie zamienić nazwy 
„zarząd ZM P " na „kom ite t 
ZM P , aby podnieść w  ten 
sposób au toryte t organizacji?

— Dlaczego nie usta lim y raz 
na zawsze, czy używać zw ro­
tu „towarzysz“ , czy „kolega“ ?

Czy organizacją zetem- 
powską w- fabryce ma się o- 
piekować cala organizacja 
partyjna, czy ty lk o  wytypo­
wany towarzysz?

— Jak pracować z zetem- 
powcaml, którzy dojeżdżają ze 
wsi do pracy w  mieście?

- -  Jaki ma być stró j ZMP? 
Prelegent na pytania odpo­

wiedział. zebrani bez' zastrze­
żeń tych odpowiedzi w ysłu­
chali i nic nie wskazywało na 
to, żeby ktoko lw iek był g łę­
boko poruszony tym, co usły­
szał o projekcie S tatutu — 
projekcie, k tó ry  przecież ma 
w-ywołać spory, dvskusie, 
ścieranie się poglądów, prze­
łom  w  pracy ZMP.

★
W  k ie runku Zebrzydowic 

wracało z odczytu k ilk u  pra­
cow ników  zarządów pow iato­
wych i m ie jskich ZMP. Z a ję li' 
eiegancki przedział w  czeskim 
wagonie, w  m iędzynarodowym  
pociągu. O odczycie, Statucie 
ani Zjeździć n ik t nie wspom­
n ia ł przez całą drogę. A le  za 
to o jak ich  interesujących rze­
czach rozm aw ia li!

Jedna z dziewcząt, sekretar­
ka zarządu m iejskiego ZM P 
czytała „Ostatniego M oh ika­
nina".

—- Zobaczysz, ten towarzysz 
opisze cię w  „Sztandarze" — 
ostrzegł ją  ktoś żartob liw ie , 
zerkając na O lbrychta, a po­
tem zaczęła .się dyskusja:

—  Dlaczego młodzież tak  
lu b i „ind iańsk ie " książki? M y 
tłum aczym y, że to szkodliwe, 
a młodzież nic, ty lk o  czyta!

— Czy wszystkie książki o 
Indianach są szkodliwe? Po­
dobno nasze w ydaw n ic tw o 
„ Is k ry “  ma wydać jakieś 
książki M ayne — Reida i Za- 
ne Greya. Jak to rozumieć?

— Dlaczego n iektóre książ­
k i o dzisiejszej rzeczywistości 
są takie  nudne?

Rozmowa przerzucała się z te 
matu na temat. M ów iono w ie­
le o p ijaństw ie , o tym , kiedy 
pić wolno, a kiedy nie. kiedy 
picie a lkoholu nie licu je  z 
godnością zetempowca. a kie­
dy można wypić, byle nie z a ,  
dużo. Potem zaczęto m ów ić o 
dziewczętach.

— Czy zetempówce nie w o l­
no mieć swojego chłopaka? — 
zapytała jedna z aktyw istek.
— Co innego, ja k  k tóra rze- . 
czywiście się nie s z a n u je  i ź 'e  
się prowadzi. A le  nieraz., jak  
jakaś nasza towarzyszka cho­
dzi z jednym  chłopakiem, a 
potem zaczyna chodzić z in ­
nym. to zaraz wszyscy na nią. 
że demoralizacja 1 tak  dalej.

— Oj. ile u nas jeszcze by­
wa różnych przegięć i ja k  te 
przegięcia zniechęcają do nas 
młodzież, dużo by mówić...

— To dlaczego się nie mó­
w i? Dlaczego m ów im y o tym 
ty lk o  między sobą?

— Pytacie, dlaczego sie nic 
m ów i? — podejm uje pytanie 
jeden z. towarzyszy z Zarządu 
M ie jskiego ZM P  w  Cieszynie.
— Nieraz się m ów i. ale co z 
tego? Zaraz wam dam przy­
kład. Patrzcie, mnie dziś ZW 
kazał zrobić na w to rek ka­
lendarzyk zebrań wszystkich 
kół ZM P w  spraw ie pro jektu  
S tatutu. A czy tak i kalenda­
rzyk można zrobić w  dwa — 
trzy  dni? Przecież te rm in  ze­
brania trzeba usta lić z każdym 
kołem, a kó ł jest k ilkadziesiąt. 
Oprócz te rm inu  muszę podać

nazwisko aktyw isty , k tó ry  ob­
służy zebranie. A  skąd ja mo­
gę wiedzieć, kiedy każdy z k i l­
kudziesięciu aktyw is tów  bę­
dzie mógł obsłużyć zebranie i 
do jakiego koła go przydzie­
lić? Wy na pewno zapytacie, 
dlaczego ja tak bezkrytycznie 
przyjąłem  polecenie ZW, d la ­
czego nie sprzeciw iłem  się? 
Może źle zrobiłem, nie w iem , 
a:e kiedyś dawniej, ja k  ty lk o  
zacząłem pracować • w  zarzą­
dzie. i też kazali m l zrobić w  
parę dn i tak i kalendarzyk, to 
zbuntowałem się, przyjecha­
łem do ZW bez kalendarzyka 
i powiedziałem na odpraw ie, 
że „ lip y "  rob ił nie będę. I co 
z tego? Dostałem tak i „ob- 
sztorc“ , że nie wiedziałem, 
gdzie się schować. A  potem 
po odprawie, towarzysze x 
innych zarządów, k tó rzy  d łu ­
żej pracow ali w  organizacji i 
m ie li większe doświadczenie, 
m ów ią m i: „F ra je r jesteś! Nie 
wiesz, ja k  się rob i tak i ka len­
darzyk zebrań? Trzeba było 
napisać m nie j w ięcej da ty  i 
nazwiska i zbyte! Przecież po­
tem w  robocie wszystko i  tak  
wychodzi inaczej, niż w  ka­
lendarzyku. A  m iałbyś św ięty 
spokój od ZW “ !

— Tak, tak! Tak to w  na­
szym aparacie jest — potak­
nę li inni.

— A z  zebraniami, zwłasz­
cza na wsi, to też nie w iado­
mo nieraz co robić. W y im  
o Zjeździe. a oni was pyta ją , 
co teraz będzie z pokojem na 
świecie, bo Zgromadzenie Na­
rodowe we F ranc ji zgodziło 
się na odbudowę W ehrm ach­
tu...

— A czy m y na te pytan ia  .
chociaż odpowiadamy?

— Specjalnie to nie odpo­
w iadam y, czasem ty lko  m ów i­
m y ogólnie, że w o jny  nie bę­
dzie, bo ludzkość walczy o po­
kój, i tak dalej...

— No dobrze, ale na takie  
konkretne pytania ja k  np. o 
F ranc ji i  pokoju na świecie.

— Na tak ie  pytani» to my 
»aml nie w iem y, Jak odpowia­
dać!

— To eo, ni« możecie zapy­
tać o t« sprawy w  kom itecie
pow ia towym  albo w  zarządzie
wojewódzkim ?

—W łaściw ie możemy, al» w 
KP i ZW  n ik t o takie  sprawy 
przeważnie nie pyta, ty lk o  tak  
ogólnie m ów i się o sytuacji 
m iędzynarodowej.

— A le  n ik t  nie zabrania py­
tać?

— Zabraniać nie zabran ia
— I odpowiadać m łodzieży na 

wszelkie pytania też n ik t  nie 
zabrania?

—  W łaściw ie ni» zabrania.
— A  czy to dobrze, że m y 

nie odpowiadam y młodzieży 
na nurtu jące ją pytania, że z 
nią o tych sprawach -nie dy ­
skutujem y?

-— Chyba niedobrze, ale 
faktem  jest. że u nas w  ZM P 
tak ich  różnych spraw się nie 
porusza. A jest ich bardzo 
wiele, n iektóre naprawdę draż­
liw e. Zresztą, czy tak  jest 
ty lk o  w  ZMP?
Nigdzie się takich spraw o- 
tw arc ie  nie poruszą!

— Skąd wiecie, że nigdzie?
— A  bo nigdzie. Przecież m y 

stale chodzimy na odprawy do 
kom ite tu powiatowego p a rtii 
i do zarządu wojewódzkiego, 
spotykamy się z towarzysza­
m i z ZG, zachodzimy nieraz 
w  terenie na zebrania p a rty j­
ne. związkowe 1 ogólnogro- 
rnadzkie...

★
Też racja.
A le  co trzeba robić, aby

ak tyw  zetempowski w  tere - 
nie, w b rew  istniejącem u sta­
now i rzeczy, zaczął odważnie 
rozw ijać tak ie  dyskusje wśród 
młodzieży?

W arto chyba o tym  podysku­
tować.

J . O L B R Y C H T  i  I I .  G A W L I K
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Nad pytaniami uczestników
W s T u K U R y D Z * Y T L :  M' t dyT  N0,W at0r”  R° ln lc tw *  k o s i l iś m y  W IE L K I KONKURS NA U ^ l H  

E K U K U R Y D ZY . U dzia ł w k o n k u rs ie  rgtosito Już k ilkuse t naszych czyte ln ików . W ielu  zgtaszak,-
•ow ychWraC*  ’  r * da,<cJI 1 różnego rodza ju  pytan iam i, dotyczącym i u p ra w y  poletek ko n ku r-  

O dpow ledzl na n iek tó re  pytan ia  I w ątp liw ości C zyte ln ików  zam ieszczam y poniże j.

Zetempowcy z PGR Ligota 
Strupińska, po w. Trzebnica, 
pytają czy można brać udział 
w konkursie zbiorowo.

Oczywiście można. Z rado­
ścią p rzy jm u jem y do grona 
uczestników konkureu całą 
Waszą grupę. Chodzi przecież 
o to, aby ja k  na jw ięce j m ło­
dzieży rozpoczęło upraw ę k u ­
kurydzy. Dobrze będzie jeże li 
inne grupy i koła ZM P, kó łka  
m łodych nowatorów  i m iczu- 
rinow ców  za przykładem  zet- 
empowców z L igo ty  ja k  n a j­
wcześniej zgłoszą swój udzia ł 
w  konkursie.

Zbigniew Grzegorek z Łusz­
czą, po w. Aleksandrów Kujaw ­
ski pyta, czy na jego glebie 
I I I  i  IV  klasy będzie rosła ku­
kurydza.

Bez obawy, towarzyszu Grze­
gorczyk, możecie przystąp ić do
upraw y kuku rydzy  na swojej 
glebie. K uku rydza  udaje się 
na wszystkich glebach za w y ­
ją tk iem  grun tów  podmokłych, 
zimnie i bardzo suchych. Jed­
nakże dobry łu b  bardzo do­
b ry  zbiór kuku rydzy  zbierze­
cie ty lk o  w tedy, gdy będzie­
cie rac jona ln ie  upraw iać tę 
roślinę, pielęgnować ją  1- na­
wozić według potrzeb.

Stanis ław Góra, pow. Opa­
tów, pisze m. in., że celem 
konkursu nie jest chyba tylko 
otrzymanie nagród.

Oczywiście, że nie. C a łkow i­
cie zgadzamy się z Wami. 
K onkurs nasz ma na celu ja k  
najw iększe rozpowszechnienie 
i zapoznanie z upraw ą te j w y -  
sokowartościowej rośliny. W ie­
lu dobrych nawet ro ln ikó w  
dotychczas nie przekonało się 
jeszcze do up raw y kukurydzy.
A  przecież kukurydza przyno­

si wysokie p lony ziarna i  nie­
m nie j wysokie zb iory masy 
zielonej — doskonałej karm y 
d la  bydła. Najlepszą propa­
gandę celowości 1 korzyści u - 
praw y kuku rydzy zrobią na 
pewno poletka konkursowe.

A  nagrody? — Oczywiście 
uczestnicy konkursu m ają mo­
żliwości otrzym ania w ie lu  
cennych nagród za na jlep ie j 
założone i  pielęgnowane po- 
le tza, za dobre zb iory k u k u ­
rydzy w  danym  rejon ie, u - 
względniając k lasy gleby.

Niektórzy z uczestników na­
szego konkursu pytają, czy 
mogą założyć poletka konkur­
sowe obok uprawianych przez 
siebie większych połaci kuku­
rydzy, obsiewając je nasiona­
mi otrzymanymi na konkurs 
i pytają, czy to jest słuszne.

Poletka konkursowego od­
dzieln ie zakładać nie potrze­
ba. Zasianie natom iast obok 
siebie dwóch odmian k u k u ry ­
dzy (w łasnej 1 konkursow ej) 
może spowodować skrzyżowa­
nie. Zbierzcie w tedy mieszan­
kę, k tó re j wartość będzie n iż­
sza a p lony mniejsze od od­
m iany jedno lite j. Wszyscy cl, 
k tó rzy  m ają  nasiona własne 
pow inn i założyć poletka kon­
kursowe 1 obsiać je  posiada­
n y m i nasionami. Od nas o- 
trzym a ją  oni in s tru kc ję  rac jo­
na lne j up raw y i  dzienniczek 
konkursowy.

Nasiona kuku rydzy, in s tru k ­
cję i  dzienniczek konkursow y 
służący do notowania obser­
w a c ji 1 zabiegów przeprowa- 
dzonych w  okresie wegetacji 
roś lin  (np. te rm in  siewu, 
wschodów, bronowania, prze- 
ry w k i, ukazania się pierw­

szych w iech, kaczanów itp.) 
wszyscy zgłaszający swój u - 
dzia ł w  konkurs ie  o trzym ają 
w  n ied ług im  czasie.

Czytelnikom , k tórzy  py ta ją
0 wielkość poletka konkurso­
wego odpowiadamy: powinno 
ono wynosić co na jm n ie j 100 
m kw adra tow ych (tzn. 1 ar). 
Ponieważ w ysyłam y dw ie  od­
m iany kuku rydzy — jedną 
szklistą na p rodukcję  nasion
1 drugą pastewną ńa masę zie­
loną, trzeba w ięc poletka kon­
kursowe podzielić na dw ie  czę­
ści i każdą z n ich po 50 m* 
obsiać jednym  gatunkiem  ku ­
kurydzy.

Uczestnicy konkursu mogą 
także zgłaszać wieksze po let­
ka, np. 2-arowe (200 ro*).

Jan Twaróg z Moderówkś 
apeluj« to swym liście do 
wszystkich uczestników kon­
kursu, aby podawali dokładne 
i prawdziwe w yniki swych 
obserwacji.

D la zapewnienia m ożliwości 
k o n tro li i pomocy powołane 
zostaną kom isje, k tó re  w  o- 
kresie wegetacji roś lin  będą 
przeprowadzały lus trac ję  po ­
le tek i uczestniczyły p rzy prze­
liczan iu  p lonów  zia rna 1 z ie­
lone j masy. W  skład k o m is ji 
będą wchodzić przedstaw icie­
le grom adzkich rad narodo­
wych i  zarządów ZMP. K o m i­
sje sporządzą p ro to ko ły  W 
dzienniczkach konkursowych.

W szystkich czyte ln ików  M ło ­
dego Nowatora Rolnictw a, 
k tó rzy  jeszcze nie zg łosili 
swojego udzia łu w  konkursie, 
prosim y, aby dłuże j ju ż  nie 
zw leka li. Przesyłajcie więc 
zgłoszenia na adres naszej re­
dakc ji: Warszawa, u i. W spól­
na 61,

„ M i ł o ś ć  k o b i e t y ” 100 kwintali kukurydzy z ha

Na ekranach naszych kin ukaże się f i lm  produkc ji francusko- 
włnsk le j pt. „M iłość k o b ic y ' .  w reżyserii J. Gremil lon.

Na zdjęciu: Massim Girotti ( inżynier Lorensi) i M. Presie (le­
karka Maria  Prieur). ‘•'oto: CALCWF

KU K U R Y D ZA  w  ZSRR jest 
upraw iana na obszarze 
selek tysięcy hektarów. 

Uprawa je j sięga do dalekich 
rejonów północnych. Jest w y­
siewana nawet w  okręgu len in- 
gradzicim. Plony radzieckie są 
najwyższe na świecie — wa­
hają się przeciętnie w  g ran i­
cach od 60— 100 q z ha.

Podstawowym zagadnie­
niem. na które zwrócono w 
ZSRR uwagę — to sprawa ma- 

' terlaru nasiennego, k tó ry  do­
biera się odpowiednio do wa­
runków  klim atyczno - glebo­
wych.

Następnym środkiem do u -
zyskania rekordowych plonów 
było stosowanie w łaściw ej a- 
grotechnik i. a przede wszyst­
k im  nawożenia.

Kołchoźnicy radzieccy, ©- 
p iÓC7 zasadniczego nawożenia 
p.-/ed zas ewem. stosują sy­
stem dw ukrotnego dokarm ia­
nia roślin w czasie wegetacji. 
Pierwsze dokarm ianie jest w y ­
kona ne po przerywce rozdrob­
nionym  nawozem kurzym  
zmieszanym z. superfosfatem 
granulowanym , drugie — w  o- 
kresie pełnej wegetacji — 
gnojówką, jako szczególnie 
przydatną d is  roś lin  form ą 
nawozu płynnego.

W ażnym  zab ieg iem  a g ro te c h n ic z ­
n y m  je s t system  s iew u , tz w . „ k w a ­
d ra to w o  - g n ia z d o w y “  S ystem  te n  
u m o ż liw ia  ta k ie  rozm ieszczen ie  ro ­
ś lin , aby  m o g ły  one ja k  n a jle p ie j 
w y k o rz y s ta ć  w ilg o ć , ś w ia tło  i  za. 
soby p oka rm o w e . Ilo ś ć  ro ś lin  na 
je d n y m  h e k ta rz e  w aha  się od

40—60 tys . P rz y  w y s ie w ie  n a le ży  
um ieszczać po 3—4 nasiona  w  p u n ­
k c ie  (gn ieźdz ie ), k tó r y c h  rozs taw a  
Jednego ód d ru g ie g o  w yn o s i 60 X  60 
lu b  70 X 70 cm . Do s iew u  po trze ba  
o ko ło  25 k g  nas ion , k tó re  m uszą 
b yć  p e łn o w a rto śc iow e , to  znaczy 
czyste  i o w y s o k ie j s ile  k ie łk o w a ­
n ia . T a k a  rozstawia ro ś lin  u m o ż li­
w ia  s tosow an ie  zab iegów  p ie lę g n a ­
c y jn y c h , a p rzede w s z y s tk im  o b ­
r o b i .  m ię d z y rz ę d o w e j o dw óch  
S i  <na k rz y ż >- P ozw ala  tona  d o k ła d ne  n iszczen ie  ch w a s tó w  
1 utrzymywanie r o l i  w d ob re ! 
s tru k tu rz e . J

Ciekawym Łabieglem, przyspie-
s ra ją c y m  w eg e ta c ję  k u k u ry d z y  
je s t w y s ie w  nasion  do tzw . ,,d o n i­
czek to r fo w y c h “ , k tó re  um ieszcza 
sie w  z im n y m  inso e kc ie , lu b  na 
o tw a r ty m  p o w ie trz u  w  m ie js c u  
n a s ło n e czn io n ym  i  o s ło n ię ty m ' ocl 
w ia tru .  N asiona  w ys ie w a  się do 
ty c h  d on icze k  w  d ru g ie j dekadz ie  
k w ie tn ia :  g d y  ro ś lin k i m a tą  3—4 
liś c ie  m ogą  b yć  przesadzone w ra z  
z ..d o n ic z k a m i"  w  po 'e . gdy  te m ­
p e ra tu ra  r o l i  na to  p ozw o li.

N ie z m ie rn ie  w rż n ? m  snosob-em 
p odw yższen ia  o łon  ó w  k u k u ry d z y  
je s t s tosow an ie  dod a tko w eg o  
sztucznego za oy le n ia . Zauw ażono  
b ow ie m , że k u k u ry d z a  d o d a tk o ­
w o  o n y ło n a  w  czasie k w itn ie n ia  
m :esza i in ą  p y łk u  z in n y c h  ro ś lin  
— w y tw a rz a  k o lb y  le n ie j w y p e ł - 
n io n e  1 z ia rn o  je s t cięższe. W  ce lu 
p ra k ty c z n e g o  w y k o n a n ia  tego za­
b iegu , s ie je  sie m a łe  p o le tk o  k u ­
k u ry d z y  o 10 d n i p óźn ie j n iż  g łó w ­
ne  po!e. G dy  ro ś lin y  na p o le tk u  
z a k w itn ą  — zb ie ra m y  o y łe k  przez 
w y trz ą s a n ie  w ie ch  do to re b e k  lu b  
s p e c ja ln ych  a p a ra tó w . *h iź a c v rh  
do p rze p ro w a d za n ia  doda tkow ego  
sztucznego za py le n ia . N as tępn ie  za 
pom ocą w spom n ianego  apa ra tu  
o b s y p u je m y  p y d c e m  k w ia ty  żeń ­
s k ie  na u p ra w ia n y m  g łó w n y m  oo- 
lu . P rz y  dużych  obszarach stosu- 
je  sio w  Z w ią z k u  Fadzie-ck im  in n y  
sposób: nodczas le k k ie g o  w ia tru  
2 p ra c o w n ik ó w  p rzeciąga  s z n u r po 
p o lu  k w itn ą c e j k u k u ry d z y ;  w p ty -

Zi ,?a energiczniej«» otrrara-e p y łk u  i m o ż liw o ść  p rzen ie s ie - 
m a  go z w iech  m ę s k ic h  na k w ia ty  
żeńskie . Z w y ż k a  p lo n u  na s k u te k  
ctoaatKoy/ęgo sztucznego za py le n ia  
w y n o s i o k o ło  8 q z h i .

Wreszcie bardzo ważnym 
przy uzyskaniu doborowego 
m ateria łu  siewnego jest prze­
prowadzenie sprzętu we w ła­
ściwym  term in ie. Zagadnienie 
to jest szczególnie ważne dla

4
sprzętu nie zawsze jest sprzy­
jająca, Wiąże się z tym  zagad-
n lenie dosuszania kukurydzy, 
co pow inno być dokonane na j­
p ie rw  w  stygach na polu, a 
później, po w y łam an iu  kacza­
nów — w  przew iewnych m ie j­
scach pod dachem, względn:« 
w  specjalnych suszarniach. 
P raw id łow y sprzęt w  Zw iązku 
Radzieckim u ła tw ia  stosowa­
nie specjalnego kom bajnu, 
k tó ry  ścina rośliny, a jedno­
cześnie w y łusku je  kolby. Są 
też specjalne kom bajny stoso­
wane do sprzętu kukurydz}' 
na zielono, które jednocześnie 
ładu ją  łodygi za pomocą spe­
cjalnego transportera na w o­
zy. Oto n iektóre środki stoso­
wane powszechnie w  Zw iązku 
Radzieckim, dzięki k tó rym  
kołchoźnicy osiągają rekordo­
we w yn ik i. W  następnym , 
„nowatorze“  opowiemy Wam, 
czytelnicy, o upraw ie k u k u ry ­
dzy w  innych krajach.

M gr ST. M A D A L IN S K I

B o ż e n a  fh c h ą U h a

6 U Z IK I. paplerooo...
A gra fk i, agrafk i, 
papisrooo... w ia ­
traczki dla dzieci 
papiercoo...

Handel dziś nie 
szedł. Mróz gnał wszystkich do 
domu, przechcdnie obojętnie 
m ija ł:  małego sprzedawcę.

— Papierooo, sw ojak i pa- 
p.srooo — krzyczał z całych 
sił.

— Ta kiś mały. a już za han­
del sie bierzesz — powiedział 
przechodzień i zatrzym ał się.

— A co to. hande! złe zaję­
cie — obruszy) się Wacek.

— Do szkoły powinieneś cho­
dzić. powiedz, to rodzicom 
— przekonyw ał pan.

— A  panu co do tego? K u ­
pu je pan cz.y nie, bo na roz­
m ow y cza .«u nie mam.

— Daj 10 sw ojaków  1 nie 
pysku j starszym — rozumiesz? 
—  zapłacił i odszedł.

Wacek ze wściekłością p lu ­
n ą ł 7,a odchodzącym 

— żeby go...
N ie dokończył, gdyż w łaśnie 

pods-edl szesnastoletni w y ro ­
stek z papierosem w ustach.

— Zapalisz? — zagadnął i 
w yciągnął posrebrzaną papie­
rośnicę.

— Zapalę — przytakną ł Wa­
cek i w zią ł papierosa.

— No ja k  tam handel idzie 
— zapytał dryblas.

— Dziadowska robota. Mało 
co u ta rgu.iesŁ i jeszcze się na­
słuchasz. A  bodaj by to pio­
run  trząsł.

— Bo ta tw oja m atka też 
jest lepsza... Zam iast się po 
świecie z chłopami w łóczyć — 
za słoniną by pojechała no 
nie? — zapyta] starszy chło­
piec.

— Ty sie m oje j m a tk i nie 
czepiaj — k rzykną ł Wacek —

•;:«a v
m
i »

swoje j p iln u j, a m oje j się nie 
czepiaj, słyszysz?

—  No dobrze, już dobrze, ni# 
bądź tak i de lika tny ! Lepie j 
p rzy jdź  dzisia j do „d z iu ry “  — 
zdobyłem trochę, b im bru —■ 
pow iedział ugodowo i pc-dał 
Wacikowi rękę na pożegnanie.

Gdy w o jna się skończyła 
Wacek m ia ł 14 lat. O jciec w ró ­
c ił z obozu i zaczęło się nowe 
życie. Wacek i  jego młodszy 
b ra t A n te k  poszli do szkoły, 
a ojciec do pracy. Domu je d ­
nak nie było. S tary M ularczyk 
jezdził wciąż w  teren, a m at­
ka nie wróciła . W końcu M u ­
larczyk ożenił sie po raz d ru ­
gi, co jeszcze bardzie j odsunę­
ło go od synów.

Wacek uczył się dobrze. 
Pracowitością nadrabia ł wszel­
kie lu k i powstałe w  czasie 
wo jny. M ia ł w yraźny ta len t do 
rysunków , m arzy ł o a rch ite k ­
turze. m arzy ł o studiach w  
Warszawie. W szkole b y ł łu ­
biany. choć nie od razu zdo­
byw ał sobie przy jac ió ł. U lica 
pozostawiła w n im  głębokie 
ślady: by ł zam knięty w sobie, 
chorob liw ie  w s tyd liw y  i  k rę ­
pował się okazywania ja k ich ­
ko lw ie k  uczuć. W  11 klasie 
przy ję to  go do ZM P. O rgan i­
zacja szkolna była  bardzo sła­
ba i nic tam  sie w łaściw ie nie 
dUało. F ak t wstąpienia do 
ZM P p rzyb liży ł Wacka do 
n iektó rych  kolegów, k tó rzy  
wciągnęli go do swojej „pacz­
k i."  Chłopcy ci b y li weseli i 
lu b il i wódkę... T ak i b y ł start 
Wacka w  organizacji.

—  Jesteście ZMP-owcem? —
Wacek odw róc ił się i  spotkał 
wzrok studenta, k tó ry  nosił w

(historia prawdziwa)
klap ie  5 znaczków różnych 
młodzieżowych organizacji.

—  Tak, jestem — odpowie2" 
dział.

— To przyjdziecie potem 
do ZW  zarejestrować się. 
„Cześć pracy“  — i zniknął.

Wacek chciał zapytać co to 
jest ZW, ale tamtego już nie 
było. S tra c ił go natychm iast 
7. oczu, gdyż w raz z tłum em  
nowoprzyję tych studentów na 
w ydz ia ł a rc h ite k tu ry  został 
w tłoczony na schody, gdzie na 

. półpięirz.e w is ia ła  tab lica z 
rozkładem  zajęć. Wszyscy ci­
snęli się do tab licy, jeden po­
pychał drugiego tak. że w  
tym  bałaganie i k rzyku mo­
w y  nie by ło  o przepisaniu 
planu. Znalazł się w  końcu 
ja k iś  student w  w o jskow ym  
mundurze, k tó ry  zdołał prze­
krzyczeć innych.

— Koledzy, skończcie z tym  
„serem “ , uspokójcie się. Będę 
wam po kolei dyktow ał, a w y  
sobie notujcie.

— Zgoda, zgoda — rozległo 
się z różnych stron.

— Nareszcie jest ktoś z gło­
wą —■ powiedziała dziewczyna 
w  okularach i o tw orzyła  no­
w y czarny b ru lion .

—  8,20 —  10.05 — historią 
a rch itek tury , audytorium  Nos­
kowskiego...

Wacek sta? wśród studen­
tów  i zapisywał rozkład zajęć. 
By! bardzo podniecony. Co 
prawda zupełnie inaczej w y ­
obraża! sobie p ierwszy dzień 
na politechnice. W ydawało mu 
się, że z m iejsca zabierze się 
do rysunków , w idz ia ł siebie 
nad deską i  p ro jektem  domu 
mieszkalnego — przew idzia ł 
już  nawet pewne szczegóły...

1 -i, •

Tymczasem stojąc w  tłum ie
innych studentów, zapisywał 
w  zeszycie arcynudne przed­
m io ty  tak ie  .jak matem atyka, 
statyka, geometria w ykre  - 
ślna... Jak to będzie?

Wreszcie zakończono dyk to ­
wanie i  wszyscy rozsypali się 
po całym  budynku. Wacek po­
szedł do dziekanatu, aby za­
ła tw ić  przydzia ł m ieszkania w 
domu akadem ickim .

W  sekretariacie by ło  w ie lu 
studentów. W  końcu Wacek 
przecisnął się do pracownicy 
dziekanatu i zapytał o dom a- 
kadem icki.

—  Nazwisko pana? — zapy­
tała niewiasta.

— W acław M u la rczyk — od­
powiedział.

Poszukała na liście t obo­
ję tn ie  powiedziała.

— M iejsca nie przyznano.
— Jak to nie przyznano —• 

zatrw ożył się Wacek.
— No nie przyznano — od­

powiedziała tonera osoby znu­
dzonej.

— Jak to  nie przyznano — 
pow tórzy ł Wacek — przecież 
ja  zupełnie nie mam gdzie 
mieszkać. P rzyjechałem  z 
Sosnowca. S typendium  m i 
przyznano a domu nie?

—  Tak, stypendium  p rzy­
znano, a dom u nie — była  w y­
raźnie zn iec ie rp liw iona i zw ró­
ciła się do innych studentów,
— K to  następny?

—  Ależ proszę pani niech m l 
pani poradzi co rob ić ! — Wa­
cek b y ł zupełnie przytłoczony
— ja  tu  n ikogo nie  znam! 
Przyjechałem  z Sosnowca! N ie 
mam gdzie mieszkać!

— To niech pan napisze 
jeszcze raz podanie — pow ie­

działa 1 popraw iła sobie w ło­
sy.

Wacek wyszedł zupełnie 
zgnębiony. Co robić? Do ko ­
go pójść? Kogo się poradzić?

W tem przem knął przez ko­
ry ta rz  ZM P-ow iec ze znaczka­
m i w  klapie. Pobiegł za nim , - 
lecz ten zn ikną ł' zaraz za ja k i­
m iś drzw iam i. Na drzw iach w i­
siała tabliczka z napisem: „Z a ­
rząd W ydzia łowy Z M P " W a­
cek wszedł do środka. W nie­
dużym pokoju by ło  k ilk a  osób, 
praw ie wszyscy w  koszulach 
ZM P-owskich.

— Kolega pewnie do re je ­
s tra c ji —  zagadnął któryś 
Wacka.

—  Tak do re jes trac ji 1 jesz­
cze jedno...

A le  tamten ju ż  m u przer­
wał.

—  Nazwisko "wasze?
— W acław M ularczyk.
— Urodzony?
— Pas de Calais, Francja. 

1932 rok.
— Pochodzenie? w
■— Robotnicze.
—  K iedy w stąp ił do ZMP?
•— W 1948 roku, w  szkole.
—  Jaką pe łn ił funkcję?
—  W łaściw ie żadnej ale...
— Żadnej fu n k c ji nie pe łn ił

— aktyw is ta  przejechał się 
wzrokiem  po W ackul — Już 
m y wam tu ta j znajdziemy' ro ­
bótkę! No to cześć pracy!

—  Kolego jedną chwileczkę
—  Wacek b y ł osz&iomiony tym  
dziw nym  przyjęciem  —  mam 
tak i k łopot, n ie  mam m ieszka­
nia, nie dostałem akadem ika 1

■ nie mam gdzie sie podziać.
—  Kolego, ZM P nie za jm u­

je  się sprawam i bytow ym i — 
dobitn ie  pow iedzia ł ak tyw is ta  
—• ładn ie byśmy w yg ląda li! A  
k to  by prow adził po lityczną 
robotę? , •

—  Kazik, nie bądź chamem
— odezwał sie chłopiec w  o- 
ku larach —  słyszysz, że czło­
w iek  nie ma gdzie mieszkać. 
Możesz p rzyna jm n ie j po ludz­
k u  poinform ować.

—  Nie mam czasu na in fo r­
macje —  a zresztą każdy wie, 
że tym  się zajm uje KU  ZSP 
a nie m y!

— A  gdzie to jest — zapy­
ta ł W acek mocno speszony.

— W G. G. — bu rkną ł ak­
tyw ista .

Wacek bezradnie spojrza ł na 
ZM P-owca w  okularach, a 
tamten, ja kby  odgadł jego m y­
śli.

— Pójdziecie do K om ite tu  
Uczelnianego Zrzeszenia S tu ­
dentów Polskich do Gmachu 
Giównego — oni wam  pomogą.

Gdy o tw ie ra ł d rzw i usłyszał 
jeszcze glos a k ty w is ty  —  a nie 
zapom nijcie o robocie organi­
zacyjnej, u nas się nie w y k rę ­
cicie 1

'łc
Wacek m ieszkania nie o trzy­

m ał i  sypia ł albo nad W isłą 
koło mostu Poniatowskiego, a 
gdy się z im n ie j z rob iło  — na 
dworcu. Chodził zaniedbany, 
senny i bardzo rozgoryczony. 
Cała radość spełnionych m a­
rzeń o a rch itekturze została 
za tru ta  brakiem  mieszkania.

Gdy nadchodził w ieczór 1 
gdy jako  jeden z ostatnich w y­
chodził z. uczelni — ogarniała 
go ta k  straszna rozpacz, że 
szedł na dworzec z m yślą po­
w ro tu  do domu. A  jednak gdy 
przychodziła godzina odejścia 
pociągu starał sie usnąć, by 
pokusa ucieczki nie przemogła 
marzeń o arch itekturze. W ten 
sposób m ija ły  dni. Nadchodzi­
ła  zima i niesposób ju ż  było 
wytrzym ać. I  w łaśnie w tedy

ktoś m u zdradził tajem nicę 
„m e lin y “ .

"śr

Pokój w  „A ka d e m iku " b y ł 
n iew ie lk i, obstawiony 10 pię­
tro w ym i łóżkam i. Każdy ka­
w ałek przestrzeni b y ł tak  w y ­
korzystany, że ledwo stół się 
mieścił. Na ściennych półkach 
w a la ły  się książki, części u -  
brania i resztki jedzenia. Śm ier­
działo brudem i alkoholem. 
Przy stole siedziało k ilk a  osób 
i gra ło w  karty, zaś in n i le­
żeli ubran i na łóżkach. Tu pra­
wem kaduka m ieszkali „n ie ­
lega ln i“ studenci w yrzucen i z 
uczelni.

Gdy d rz w i sie o tw o rzy ły  
wszyscy spo jrze li na Wacka.

— Coś ty  za jeden? — zapy­
ta ł ktoś z piętrowego łóżka.

— Jestem z a rch itektury, 
m ieszkania nie mam — zaczął 
niepewnie Wacek — chcia ł­
bym  się u was przespać „na
w a leta“ .

—  „Na w a le ta " pewnie, 
że nie sam w  łóżku —  zad rw ił 
dryblas, ale w idzisz u nas to 
kosztuje, n ic  za darm o nie 
ma.

—  Zależy ile  kosztuje —  du­
żo pieniędzy nie mam, żyję 
ty lko  ze stypendium  — bąknął 
Wacek przerażony myślą, że 
w a li mu się ostatnia deska ra ­
tunku.

Pieniędzy nam nie potrze­
ba — postawisz czasem 
ćw iartkę  lub  pól l i t ra  i  „sza­
fa gra“ ...

I  tak  się zaczęło. B y ło  ich 
razem 21. Wacek przy lgnął do 
nich, stał sie ich człowiekiem. 
Z każdym dniem wódka coraz 
bardziej go wciągała. U m ia ł 
pić. N ie żałował pieniędzy. 
Chwalono go, że nie jest skne- 
rą. Lecz potem na jedzenie 
nie starczało. Ciągle głodował. 
A  z nauką było coraz gorzej. 
Zaczęły sie w a lić  dwóje, nie- 
zaliczone arkusze.

...Tej nocy u p ili się do n ie ­
przytomności. T łu k l i szyby,

7* .m,

w yrzuca li bu te lk i na podwó­
rze, ryczeli, b i l i się. Wreszcie 
zrob iła  porządek m ilic ja . M ię ­
dzy ipnym i został zatrzym any 
Wacek.

*

Wieść lotem  b łyskaw icy o«
biegła cały w ydzia ł - -  m ó­
w iono o tym  głośno na przer­
wach i szeptem w  czasie w y ­
kładu. Na rysunkach zamiast 
g łow icy kolum ny, studenci ry ­
sowali ka ryka tu ry  M ularczyka. 
Najlepsze wywieszono zaraz w  
„B łyska w icy “ . B yło  ich k ilk a : 
M ula rczyk jedną ręką trzym a 
się la ta rn i, a w  d rug ie j ma 
bu te lkę  z wódką. — M u la r­
czyk b ik in ia rz  tańczy boogśe- 
Woogie z butelką. M ilic ja n t 
prowadzi M ularczyka za k o ł­
nierz, a on dopija ostatn i ly k  a 
bu te lk i. Było  to bardzo do­
wcipne i gazetka m om entalni« 
skup iła  licznych czyteln ików.

Lecz punktem  ku lm in a c y j­
nym  m ia ło być ogólne zebra­
nie ZMP-owskie. Piętnaście m l 
n u t przed oznaczoną godziną 
zebrania na kory ta rzu  przed 
audytorium  grom adziły się ju ż  
grupy studentów. M iędzy n im i 
k rą ż y li członkowie zarządu 
w yraźnie podnieceni.

W  audytorium  wszystkie rzę­
dy b y ły  przepełnione. P rzyszli 
też profesorowie i  usied li W  
pierwszych ławkach. Członko­
w ie  zarządu za ję li m iejsca za 
katedra, k tó ra  zasłonięta na­
prędce kaw ałk iem  czerwonego 
płó tna stała się stołem pre­
zydialnym .

Zebranie o tw orzy ł przewod­
niczący.

— Dzisiaj m am y jeden pu nk t 
porządku dz.iennego — spra­
wa M ularczyka. Z re feru je  ją  
Kazik.

Ostatnie rozm owy u m ilk ły  i  
wszyscy spo jrze li na referen­
ta, k tó ry  stanął przy mówml- 
c.y.

— Proszę towarzyszy — za­
czął K az ik  i  zerknął do k a rt-
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Tak było.

Dziś, k iedy  dzieci a Bałut
m aszeru ją  na ogólnołódzki 
Zlot H arcersk i, w zrok  m ają  
po dziecięcem u rozbaw iony  
1 podniecony. W erbliścl walą  
w bębny. Fanfarzyści trą b ią , f  
nie ża łu jąc  płuc. P rzew odn ik  f  
d ru żyn y , Jan Tw ardow ski, f  
przyw o łu je  do porządku  naj- F 
energ iczn ie jszych . Przechód- ł  

nie oglądają się za bałuckim i t  

dziećm i. Za tw arzyczkam i, t  
które  są Jakbyś w yciął z bi- f  
bu łk i różow oczerw onej. | na t  
okrąg ło , p rzew ażnie  na o k rą - f  
qło. Chyba że już w y ją tko w y  f  
Jakiś chudzielec.

W
pracy.

DZISIE.TSZBJ Trybuni. mMert tow. Bana«** f  WAczow«, pt»*ąe • praey
w ie jsk ie*«  kota Ż M P , k tóra  nie oaeka beeeaynnte na „ 01l t 6m e w ytyerne" a sam» 

na własnym  terenie m . j t l n j .  w iele spraw. k t * r .  , U j ,  .1* treśc i, Je*« codaennej

©  n iektórych  problemach trmpląeyeh m n t  H ittancje le tem pew skle  1 Ich pracow­
ników  pisze tow. M urdzia — Instruktor ZW  Z M P  w Sta llnofrodzie.

W rubryce pt.i ..Proponujem y popraw ki'* — zamieszczamy fragm enty wypowiedzi 
poświęconych spraw ie określenia w Statucie w lekn  zetempowców. Zdania na ten tem at 

są. Jak w idzim y, bardzo podzielone...

W Dziewięczycach nie czekają bezczynnie
na „odgórne wytyczne”

Zlot odbywa się oczywiście  
w MDK. Zorgan izow ali go 
Iddzcy zetem powcy z okazji 
10-lad a  w yzw olenia Łodzi I 
dla uczczenia II Z jazdu ZMP.

Fanfary  grzm otnę ły , aż za­
d rża ły  ściany. A lln ka  Badów- 
ska, przew odniczącą Rady D ru ­
żyny w  szkole 62, ze zw ykłą  
sobie swobodą składa m eldu­
nek przew odniczącem u Łódz­
k ie j Rady N arodow ej, tow a­
rzyszow i Ge radze:

— Stan: 
scy.

560. Obecni wszy-

Jerzy Chabelskl, p rzew od­
niczący Zarządu Miejskiego  
ZM P o tw iera  Z*azd. Dwa razy  
560 to — o ile się nie m ylę  
1120. Tyle rąk  klaszcze w y ­
soko ponad qłowam i.

Tego pierwszego dnia był 
jeszcze podwieczorek i upo­
m ink i. Na każdym  krześle le­
żała książka. Ktoś w pad ł na 
pomysł, żeby dać książkę
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do ^
podpisania tow arzyszow i Ge-  ̂
radze. Zaraz u tw orzyła  Jł 
díuqa ko le 'ka . D ruga do to-  ̂
w arzysza  Chabelskiego. Na-  ̂
stepne szturm ow ały  przed- f  
staw icieli P a rtii I ZG ZM P. ^

N edziela. 16, była łaszcz* t  
obfitsza wo w rażen ia . P rzyje - . 
chał w icem inister .,-pświaty, ' 
tow. M ichałowski. Znów A lin ­
da Badowska wystąpiła  z ra ­
portem . D rżąc z  trem y, zaw ią ­
zała w icem inistrow i na szyi 
Zlotową chustkę.

A oto I goście: budow niczo­
wie Pałacu K u ltu ry  I N auki, 
W ikto r Jerm ołojew . Paweł Ko­
tów, M arusia M atw ieienko.
Jermoło jew serdeczne, n a 'ła t­
wiejsze I zarazem  na jc iep le j­
sze słowa odnajdu je  dla pol­
skich dzieci.

Potem znów kadeci. P rz y ­
byli tu karn ą  czw órką pod 
opieką swego poruczn ika.

II Zjazd ZMP w itają  harce  
r ze łódzcy zobow iązaniam i. 
Padają c y fry  zasadzonych  
drzew ek. kasztanów zebra  
nych dla ZOO. Potem któryś, 
chyba d ruh  Jerzy Jen, odczy­
tał te legram  do tow. B ieruta.

Potem w MDK odbyła się 
zabawa. Do tańca p rzy g ryw a  

ork ie s tra  wojskowa.
H. K.

C h c i a ł b y m  n * p i * a ć « tym ..

eo rob i kolo ZM P-owskie 
1 młodzież gromady Dzie- 

wlęezyee. Uważam, że prac* te­
go kola jest dobra i  przynosi 
owocne rezultaty.

Chłopcy 1 dziewczęta żywo in ­
teresują *1, aportem — kolo 
ZMP zorganizowało LZS, d° 
którego należą wszyscy zetem­
powcy. Za pieniądze uzyskane 
z zabaw i przedstawień zakupili 
oni sprzęt sportowy, W wolnych 
chw ilach w porze le tn ie j grają 
w  p iłkę  i siatkówkę. Szczegół 
nie siatkówka przynosi zadowo­
lenie i gra w  nią nie ty lko  m ło­
dzież, ale t starsi, którzy daw­
nie j przyglądali się z boku. W 
zimie grają w  szachy i warca­
by. M łodzi chłopcy we wsi 
przedtem zagrywali się w ka r­
ty, albo łaz ili po wsi, krzycząc 
i wyczyniając różne zbytki. O- 
becnie z zainteresowaniem gra- j 
ją w  szachy lub warcaby. G ra- , 
ją w  szkole i prywatnych do- j 
mach. Wokół nich zawsze zbie- j 
ra się w ielu zainteresowanych, 
tak zwanych „k ib iców “ .

Życie sportowe dobrze się roz- i 
w ija , moim zdaniem dlatego, że 
istnieje tu opieka koła Z1Y1P nad 
LZS. W spólnymi siłam i można j 
wiele rzeczy lepiej zorganizo- j 
wać i przeprowadzić.

Koło ZM P interesuje się też j 
innym i sprawami gromady. W
czynie 1-m ajowym  zetempowcy i 
wspólnie z chłopami zasadzili 
na placu szkolnym 20 drzewek, j 
aby w przyszłości plac ten p ięk­
nie wyglądał. Członkowie LZS 
wspólnie z ZMP-owcami napra- 
w ili boisko sportowe. W poszu­
k iw aniu stonki ziemniaczanej 
młodzież także nie pozostawała 
w tyle. W okresie siewów zet­
empowcy wyjaśnia li, jakie  ko­
rzyści daje siew krzyżowy, czy 
kwadratowo - gniazdowe sa 
dzenie ziemniaków. W Okresie

Urnowym wtzyacy zetempowcy 
razem ze starszymi chłopami 
u c z ę s z c z a ją  na szkolenie ro ln i- 
cz«.

Żadna kampania polityczna i 
gospodarcza we wsi nie prze­
biega bez udziału młodzieży. 
Dziewlęczyce jedne * p ierw ­
szych w  gminie rozliczyły się z 
obowiązkowych dostaw wobec 
państwa. Było to w głównej 
mierze zasługą młodzieży. ZMP- 
owcy w ydawali gazetki i błys­
kawice. a co najważniejsze, pro­
wadzili agitację wśród swoich 
rodziców i wszystkich mieszkań­
ców wsi.

M łodzie! Dzicwlęczyc bierze 
zawsze czynny udział w  sie­
wach, żniwach i w robotach je­
siennych. Chłopcy i  dziewczęta 
z Dziewięczyc przyczyniają się 
do sprawnego wykonania prac 
potowych i  czuwają nad rea li­
zacją planów pomocy sąsiedz­
kie j.

Teraz w  porze zimowej, o- 
prócz w ielu prac, cała młodzież 
z Dziewięczyc, na czele z zet- 
empowcami, prowadzi kurs ję­
zyka rosyjskiego na wsi oraz 
przygotowuje jako czyn na II  
Zjazd ZM P przedstawienia.

Dużą pomoc w pracy okazuje 
kołu ZMP Podstawowa Organi­
zacja Party jna. Czuje się ona 
odpowiedzialna za młodzież, na­
daje w łaściwy kierunek je j 
pracy w obecnym okresie przy­
gotowań do I I  Zjazdu ZMP.

Zabierając głos w dyskusji 
poruszam niektóre ty lko  spra­
wy z pracy dziewięczyćkiego 
koła ZMP, wokół którego sku­
pia się młodzież niezorganizo- 
wana tej wsi. Praca ku ltu ra lno- 
oświatowa obejmująca przedsta­
wienia. czytanie książek, w ie­
czory świetlicowe, ciekawe ze­
brania, interesuje nie ty lko  m ło­
dzież.. ale i starszych. Prowa­
dzone przez młodzież prace k u l­

tu ra lno - oświatowe dają każ­
demu w iele zadowolenia i do­
brą rozrywkę.

W pracy tego kola 1 m łodzie­
ży bardzo ważną rzeczą jest to, 
że nie czekają bezczynnie na 
pomoc instancji zetempowskiej, 
ale sami potra fią  sobie zorga­
nizować przedstawienie, zaba­
wę, zebranie lub pogadankę. Po­
tra fią  oni podyskutować i omó­
w ić różne sprawy, potra fią  po­

śmiać się i  poiartnwaó, esym 
właśnie przyciągają innych.

Zebrania prowadzone są w 
ten sposób, że ktoś wygłasza re­
ferat, albo po prostu czyta cie­
kawy a rty k u ł z gazety, nad k tó ­
rym  później dyskutują. Zebra­
nia są ciekawe 1 Interesują 
również młodzież nlezorganizo- 
waną.

Można by tylko mleć preten­
sję do koła, że aa mało uwagi

«wraca na sprawy osobiste m ło­
dzieży, na życie prywatne, na to 
ja k  postępuje miody człowiek, 
ja k i jest jego stosunek do dziew­
cząt, do m iłości i przyjaźni.

Na te sprawy organizacja w 
Dziewięczycach nie zwraca 
szczególnej uwagi 1 to jest je j 
w ie lk im  minusem. Trzeba, aby­
śmy nad tym  pomyśleli.

P IOTR BAN AS ZEK 
Pińczów

W ię c e j u w a g i s p ra w o m  lu d z i
z „ a p a r a t u ”

BARDZO dużo zawdzięczam
organizacji zetempowskiej, 
która pomogła m i spoj­

rzeć o tw a rtym i oczami na 
zmieniające się z każdym dniem 
i godziną życie. K iedy wstępo­
wałem  do organizacji zetem­
powskie j w  1949 r., bardzo w ie­
lu  jeszcze rzeczy nie rozum ia­
łem, nie wiedziałem również 
dobrze, czym jest dla młodzieży 
ZMP.

Dzięki kolegom zetempowcom 
i systematycznej pracy koła 
zetempowskiego, do którego na­
leżałem podczas trzy le tn ie j służ­
by wojskowej, . zrozumiałem 
wiele.

Organizacja zetempowska po­
mogła m i wyzbyć się prze­
sądów i zabobonów, zrozumieć 
prawa rozwoju przyrody i 
społeczeństwa. Po pewnym 
czasie rozpocząłem pracę w 
„aparacie“  zetempowskim. W r. 
1953 zostałem słuchaczem Cen­
tra lne j Szkoły Organizacyjnej 
ZMP w Otwocku — dziś jestem 
instruktorem  W ydziału Organi­
zacyjnego ZW ZM P w  Staiino- 
grodzie.

Po k ilkakro tnym  przeczyta­
niu pro jektu S tatutu i przemy­
śleniu go doszedłem do w n io ­
sku, że głównym  jego k ie run ­
kiem jest wskazanie nam na­
szego podstawowego zadania 
wychowania nowego człowieka

oraz usamodzielnienia się koła 
ZMP, które jest podstawowym 
ogniwem Związku.

Aby pomyślnie realizować ten 
cel — trzeba poświęcić nieco 
uwagi naszej kadrze — apara­
tow i poszczególnych Instancji 
ZMP-owskich.

Wiemy chyba wszyscy o so­
cjalistycznej zasadzie mówiącej, 
że kadry decydują o wszystkim. 
A jeżeli tak — to przypatrzm y 
sie bliżej temu problemowi w 
ZMP. Zobaczymy wówczas, że 
w w ielu naszych zarządach pa­
nują „kadrowe pustki“ . N ie je­
den wydzia ł jest zamknięty na 
klucz, bo nie ma kto n im  kiero­
wać.

Czyżby wśród 2-mHionowej 
organizacji nie było dostatecz­
nej Ilości aktywu, k tó ry  by mógł 
pracować w  aparacie? Uważam, 
że taki ak tyw  jest, ty lko  nie­
słusznie jest prowadzona po lity ­
ka kadrowa:

— po pierwsze — uważam, że 
nasza organizacja jest organiza­
cją młodzieżową, dlatego też na­
le ż y  przyjm ować do pracy w 
aparacie aktyw istów  już nawet 
w wieku 18 lat, a nie czekać gdy 
odbędą oni służbę wojskową, 
jak się to u ta rło  np. w  naszym 
województwie.

— po drugie — nienależyta 
jest troska instancji zetempow- 
skich włącznie z Zarządem Głó­

wnym  o w a runk i bytowe pra­
cowników aparatu.

W  naszych zarządach istnieje 
wiele niezadowolenia z pracy. 
Jest to między innym i spowo­
dowane tym, że w większości 
naszych instancji pracują zale­
dwie trzy, cztery osoby a w y­
maga się od nich tyle, co od w  
pełni skompletowanego aparatu 
zetempowskiego.

Co prawda ludzie ci starają 
się wypełniać powierzone im 
zadania. Ale kiedy pięlrzą się 
coraz większe, przerastające ich 
możliwości — zaczynają coraz 
bardziej pozostawać w  tyle.

Początkowo zaczyna im bra­
kować wolne j c h w ili na czyta­
nie książek, prasy, pójście do 
kina, teatru, a później nie mają 
już wo lne j chw ili, aby pójść do 
młodzieży, aby utrzym ać z nią 
b lisk i kontakt.

Należy również wspomnieć o 
tym, że instancje zetempowskie 

] za mało interesują się życiem 
S pryw atnym , kłopotam i swo­
ich pracowników.

Dlatego też I I  Zjazd nasze) 
organizacji zetempowskiej po­
w inien rozstrzygnąć w iele pa­
lących problemów dotyczących 
pracowników naszego aparatu.

CZESŁAW  M U R D ZIA
in struktor z w  ZM P  
w Stalinogrodzie

S'qgaó do tradycji swojego terenu
B ARDZO zainteresowała mnie 

„T rybuna Przedzjazdowa“ . 
Cieszy mnie, że redakcja 

zwraca się do ogółu młodzieży 
o nadsyłanie swoich uwag w 
sprawie polepszenia naszej pra-

■fortiiym r  delegatów na I I  
Z.t */rl Z M P  z im w. kutnow ­
skiego (w o i . łódzkie) Jest M a­
ria  ł,u«zezyk, przewodnicząca 
wiejskiego koła Z M P  w 
K tiszc/Unfh. radna c. rom art'- 
kie.1 Rady Narodowo,!. M arła  
Łu s /rza k  jest założycielka m ło­
dzieżowego zespołu uprawowe­
go. k tó ry  zagospodarował w 
r - uh. 3,5 ha odłogów. Dla u r i -  
c*en ia  l i  Z jazdu  Z M P  zespół 
ten zobowiązał się w bieżącym  
r oku zagospodarować dalsze 3 
ha odłogów.

Na zdjęciu! M arla  Łuszczak 
w rozm owie r  przewodniczą­
cym  i sekretarzem  Grom adz­
k ie j Rady Narodowej w Ruszcz- 
kach. Foto: K ondracki (CAF)

— Przeżywamy teraz okres 
piątej sytuacji m iędzynaro­
wej, kiedy im peria lizm  vvy- 
„va swoje groźne szpony po 
zęście i radość m ilionów  
Izi m iłujących pokój.
Przerwał na chw ilę, spo.1- 
ił na salę i spotkał ironiczny 
rok jak ie jś  dziewczyny, b j i  
n dotknięty-
-  W im ię tego pokoju to - 
r się zacięta walka — czy-
dalej — między dobrym a 

m między dniem a nocą. 
>mne siły chcą obalić nasz 
ró j, rozgrywa się przeto 
łka klasowa w całym na- 
m k ra ju , a wiec i u nas na 
:elni. Dostał sie do naszych 
regów wróg, chuligan, k tó - 
jest rop ie jącym  wrzodem 

jzego wydziału.
’rzerw ał i odlożjd kartkę. _ 
~ M ularczyk od pierwszej 
y il i miga sie od roboty o r- 
lizacyjnej — m ów ił już te- 

z Pamięci. — Na zebrania 
ogóle n ie raczy przychodzić.
- mu ra?. przypomniałem o 
'rantu, Powiedział, że ma to

nosie“ ...
itudentka w  drugim  rzędzie 
hichotała.
-  Oburzające! —  ktoś
;yknąj.
- - t a k  „w  nosie- — m ów ił 
ej Kazik bo ma swoje 
• y w a t n e sprawy do 
atwienia. M ularczyk jest 
ologicznie zupełnie n-iewy- 
>iony i  ma wręcz wrogie 
stąpienia.
Eszyscy sie tym  zalntereso- 
li j w audytorium  zapano- 
la absolutna cisza.
-...k iedyś na przerw ie o- 
a d c z v ! kolegom, że mu się 

podoba film  „Donieccy 
nicW — są na to świadko- 
:... A le  to jeszcze nie wszyst- 

Sam słyszałem, na własne 
y. jak  n r wykładzie ze sta- 
i m ów i! do Kowalskie­

go Pałac K u ltu ry  mu się 
podoba.

Cazik spojrzał na K ow a l­

skiego. a ten k iw ną ł głową na 
znak, że to prawda.

Poruszenie na sali przerwa­
ło na chw ile przemówienie.

— Proszę o spokój — zastu­
ka ł ołówkiem  przewodniczący.

— Wiadza Ludowa dała M u ­
larczykow i możność kształce­
nia się — m ów ił K azik  — a on 
sobie „b im ba“ , zawala studia, 
ma w yb itn ie  nieuczciwy sto­
sunek do nauki.

— Szuja — pomyślał Wacek 
_ ściągał ode mnie na mate­
matyce.

_ Od dłuższego czasu pije
wódkę — jest znanym chu li­
ganem na wydziale. Wszyscy 
wiedzą o awanturze, k to i ą u- 
rzadził w akademiku. Z Hu­
czeniem szyb, z b ijatyką. 
W ogóle jak im  prawem zna- 
lazł się w akademiku?

— Uważam towarzysze 
kończył Kazik, że Mularczy.c 
kom prom itu je całą naszą or­
ganizację. Wniosek jest jeden 
W yrzucić z uczelni, wyrzucić 
z ZMP. I cześć!

K ilkunastu  studentów zaczę­
ło klaskać, natomiast w p ierw ­
szych ławkach powstał w y­
raźny szum niezadowolenia i 
nawet jeden z profesorów od 
razu wyciągnął rękę na znak, 
że chce zabrać glos, ale nim 
się kto zorientował, w  trzecim 
rzędzie wstała iuż dziewczy­
na o dużych zielonych oczach 
i nie czekając nawet na U- 
dzielenie je j głosu gaczęła mó­
wić.

— Ja towarzysze uważam, ze 
argumenty podane przez Kazi­
ka sa nadete. M nie się także 
ten film  nie podobał, a czy to 
znaczy, że ja jestem wrogiem 
klasowym? N iew ą tp liw ie  kole­
ga M ularczyk nie jest w  po­
rządku. ma nieodpowiedni sto­
sunek do organizacji, jest jesz­
cze n iedojrza ły, w ie lu  rzeczy 
nie rozumie — ale na pewno 
nie jest wrogiem — ja w  to 
wierzę!

— A może ste w  nim ko ­
chasz? — zapytał dość głośno

chłopiec w  okularach siedzący
w  prezydium.

Na sali powstało wesołe po­
ruszenie. Dziewczynę mocno to 
speszyło.

— Dalibyście spokój tym  
złośliwościom — przerwał o- 
stro px-zewodniczacy — każdy 
ma prawo wypowiedzieć się. — 
Mów dalej — zw rócił się do 
dziewczyny. W yczuwało się, że 
jest po je j stronie.

— To jest towarzysze n a j­
ła tw ie j—wyrzucić. Ale są jesz­
cze inne ka ry  organizacyjne, 
M ularczyk jest synem górn i­
ka. ojciec jest teraz dzia ła­
czem społecznym...

— I  też p ije  — przerwał Ta­
dek, — słyszałem coś o tym !

— Nie przerywać, niech mó­
w i — krzykną ł ktoś z prawej 
strony audytorium .

— A niech sobie p ije  — po 
ch w ili ciągnęła dalej — ale 
M ularczyka spróbujm y w y ­
chować. Proponuję udzielić 
mu surowej nagany.

— Ja proszę o gios — wstał 
m ały, krępy student, mocno 
piegowaty. Znany by ł na w y­
dziale z tego, że b ra ł udział 
we wszystkich akcjach, czym 
zresztą zawsze się chw alił. 
Robi! szum wokół siebie i tym  
zyskiwał popularność wśród 
studentów.

— Z „m ię kk im  sercem" da­
leko nie zajdziemy! Cala „ in -
teligenckość“ wyszła z. ciebie
— zwróci! się wprost do
dziewczyny. — Widzicie to ­
warzysze, u nas jest też
rewolucja, nie taka co praw­
da, jak  w 17 roku, ale to 
też rewolucja. Dlatego musi­
my być tw ardzi, bezwzględni 
i bić wroga.

— Już nie przesadzajcie z
tym wrogiem — w trąc ił chło­
piec w okularach.

— Nie p rze ryw a j, ja  mówię 
— dobitnie powiedział piego­
waty. — M ularczyk to wróg. 
chuligan. Pałac K u ltu i’y  mu 
sie nie podoba! A czy wy w ie­
cie C' on wygaduje na m in i­

sterstwo? Tacy Jak on zaśmie­
cają naszą organizację. Ja glo­
suję za wyrzuceniem.

Na sali powstał szum. Stu­
denci p rzekrzyk iw a li się na­
wzajem, tak że trudno się by­
ło rozeznać kto jest po czyjej 
stronie. '

—K to  chce zabrać głos?—za­
pyta ł przewodniczący, gdy sić 
nieco uciszyło. Niespodziewa­
nie uśmiechnął się do piego­
watego. Czyżby teraz by ł p° 
jego strónie?

Gdy wstał profesor sala na­
tychm iast ucichła.

— Może to niedobrze, łe 
rzadko bywam  na waszych 
studenckich zebraniach —- za­
czął powoli profesor wyraźnie 
wym awia jąc każde słowo — 
ale czasu brak na wszystko. 
Jestem mocno zaniepokojony 
n iektó rym i wystąpieniam i i 
wydaje m i się, że pewne sfor­
m ułowania są zbyt drastyczne. 
M ularczyk jest bardzo zdolny 
i  utalentowany. Ma doskonale 
wyczucie perspektywy i św iet­
nie rysuje. Dla nas-architek- 
tów  — to duże zalety 1 o tym 
trzeba pamiętać. Należy się 
M ularczykow i trochę ojcow­
skich batów i niech się uczy 
— mogą z niego jeszcze w yro­
snąć ludzie.

A  może by tak  młodzi, prz j'- 
Jaciele spróbowali odnaleźć 
klucz do jego duszy...

Student w  okularach poder­
wał się z miejsca.

— Bardzo się dziw ię panu 
profesorowi — zaczął — że w 
ten sposób wystąpił. Bo prze­
cież w łaśnie pan profesor po­
s taw ił ostatnio M ularczykow i 
dwójkę!

Profesor sie uśmiechnął i za­
pa lił papierosa.

— A  poza tym , chcę jeszcze 
to powiedzieć — ciągną! dalej 
student — że K azik nie ma 
ra c ji — w  pewnym sensie. Z , 
czego wnioskujecie, że Wacek 
to wróg? Czy z tęgo ty lko , że
o w ie lu  sprawach chciał dy­
skutować? To na pewno ni®

Podstawą do ferowania takich 
wyroków. M y w ogóle za ma­
ło dyskutujem y. A z drugiej 
strony urządzanie aw antur w 
akademiku i p ijaństwo podry­
wa autorytet, naszej organiza­
cji... — l  chłopiec w  oku la­
rach usiadł. Przewodniczący 
k iw a ł głową, b.yl widocznie 
tego samego zdania.

Nagle wstał Jabłoński i po­
pros ił o gło* w kw estii fo r­
m alnej.

— M y tu oskarżamy M u la r­
czyka, ale jeszcze nic nie u- 
rł.yszeliśmy od niego samego. 
Niech nam powie, czy się 
Przyznaje do w iny.

Wacek nawet tego nie do­
słyszał. Siedział w ostatnim 
rzędzie samotny i obcy.

— Czy \  kolega M ularczyk 
chce zabrać glos? — usłyszał 
nagłe glos przewodniczącego.

— Niech złoży sam okrytykę 
— krzykną ł Kazik.

— Kolego M ularczyk — 
zw rócił się znów przewodni­
czący — czy nie macie nam 
nic do powiedzenia?

Wacek z dużym wysiłk iem  
zbiera) m yśli, starał się coś 
Przypomnieć, ale wszystko 
wylecia ło mu z pamięci. Nie 
um ia ł nawet zdania skleić.

— Czy rzeczywiście nie ma­
cie nam nic do powiedzenia — 
pow tórzył przewodniczący 
zn iecierp liw iony d ług im  m il­
czeniem.

— Nic — w ykrz tus ił Wacek 
i  usiadł.

— Szczyt bezczelności — o- 
bu rzy ł się ' piegowaty — na­
wet nie chce złożyć samokry­
ty k i.  M y walczymy o nowe­
go człowieka i na śm ietnik 
wyrzucać będziemy takich 
M ularczyków ! — rozpalił się 
na dobre, ale zgiełk na sali 
nie pozwoli! mu dalej mówić 
i już  zdołał ty lko  krzyknąć:

— Ja podtrzym uję swój 
wniosek o wyrzucenie z orga­
nizacji.

K t o  z *  . . .  T 
BOŻENA PUCHALSKA

cy w  ZMP, a więc zarazem do 
w  s p ó 1 k I e r  o w  a n i a tą 
p r a c ą ,  wskazywania jak ie  są 
potrzeby i zainteresowania m ło­
dzieży.

W „T rybun ie  Przedzjazdowej“  
uderza mnie to. że mato dotych­
czas poświęcono uwagi sprawie 
wychowania młodzieży poprzez 
zapoznawanie je j z tradycjam i 
w a lk wyzwoleńczych, z trady­
cjam i ruchu rewolucyjnego n a  
d a n y m t e r e n i e .

Np. i w naszym powiecie ry ­
pińskim  wiele było wydarzeń 
historycznych w okresie zmagań 
klasy robotniczej i chłopstwa z 
sanacją w  latach m iędzywojen­
nych, w okresie w a lk i z okupan­
tem. Właśnie nie gdzie indziej 
ja k  w  Okalewku, w stodole 
chłopskiej powstaje pierwsza 
Powiatowa Rada Narodowa. 
„Dom Kaźni“  w  Rypinie — to 
masowa mogiła patriotów  po­
mordowanych w S kiw iln ie . Są 
to oczywiście ty lko  niektóre 
przykłady.

Ukazywanie tradyc ji własnego 
terenu, zapoznawanie z posta­
ciami poległych bo jow ników  po­
chodzących z tych okolic — Jest, 
moim zdaniem, bardzo ważne 
dla pogłębienia w młodzieży 
um iłow ania Ojczyzny.

K A Z IM IE R Z  TOM ASZEW SKI 
Rypin

Od 14... 16?
Do 25... 27... 50... 40?

W organizacji naszej spotyka się zetempowców, którzy 
przekroczyli już w.iek 27 a nawet 29 la t i n e są we 
władzach Związku. Zachodzi teraz pytanie co robić 

z, tak im i zetempowcami. jeżeli oni nie chcą dobrowolnie wy­
stąpić z organizacji. P ro jek t nowego Statutu nie rozstrzyga 
te j kw estii, dlatego też zachodzi obawa, że w  ZM P będą zet­
empowcy po 30 a nawet i więcej lat, nie będący we władzach 
organizacji.

A by temu zapobiec proponuję popraw ić punkt 28 p ro je k­
tu  S ta tu tu  w  następujący sposób: Koło ZMP przy jmuje na 
członków Związku chłopców i  dziewczęta w w ieku od 14 do 
27 lat iycia. Przyjmowanie odbywa się drogą omawiania  
ka ide j z osobna kandydatury na zebraniu koła. Członkowie 
ZMP, którzy przekroczyli  27 la t życia, a nie są wybran i do 
kierowniczych władz Związku  — są skreślani z etoidencji 
koła i przestają być członkami Związku.

JERZY GRA,IDA
Jednostk* W ojskowa

CZY TA JĄ C  projekt. S tatutu ZM P zastanawiałem atę dłu­
go nad tym, czy Jest Jeszcze dla mnie miejsce w szere­
gach ZMP.

Zabierający głos na łamach „Przedzjazdowej T rybuny" 
tow. Rosowski proponuje, aby 28 punk t S tatutu brzm iał: 
„K o ło  ZM P przy jm uje  na członków Związku dziewczęta 
i chłopców w w ieku od 14 do 25 lat".

Taka -propozycja pozbawiałaby mnie członkostwa ZMP. 
Mam bowiem 32 lata. Jestem członkiem m iejskiego koła ZMP 
i od 22 lipca 1948 r. pełnię funkcję skarbnika: Jestem kawale­
rem. Jeśli chodzi o w iek jestem najstarszym członkiem na­
szego kola, ale dobrze czuję się nawet w  towarzystw ie i 15- 
le tn ich kolegów. Lubię pracę organizacyjną 1 nie mógłbym 
bez n ie j żyć. Uważam, że jestem potrzebny w  kole. W iek mój 
nikom u nie przeszkadza. Służę młodszym radą i dzielę aię 
z n im i swoim długoletn im  doświadczeniem organizacyjnym 
(od roku 1937 do 1939 byłem członkiem organizacji m łodzie- 
ży w ie jsk ie j „Zn icz“ , od 1945 do 1948 r. — członkiem „W ic i", 
a następnie ZMP). Nie chciałbym opuszczać organizacji, nie 
życzą sobie tego również moó młodsi koledzy.

Dlatego też uważam, że punkt 28 Statutu ZM P powinien 
uznawać również i starszych zetempowców.

A N T O M  KOSCIEN 
Odmęt

>ow. D ąb row a  T a rn ow ska

*

MO IM  zdaniem p ro jek t' S tatutu słusznie n!e określa gór­
nej granicy w ieku przynależności do organizacji. Orga­
nizacja nasza nic może być jak im ś automatem, który 

spełnia swoją funkcję w określonym czasie.
Wychowanie młodzieży .jest odpowiedzialnym zadaniem 

i moim zdaniem nie wolno nam organizacji przekształcać 
w  maszynę, która „produkowałaby“  wiele „b raków “ , gdybyś­
my ściśle okreś lili okres przynależności do ZMP.

W w ielu kołach ZMP spotykałem członków, którzy mają 
nawet po 28 lat, a sa zarazem dobrym i aktyw is tam i i k ie ru ­
ją całą pracą swego kola. Gdyby Ich usunąć, organizacja mo­
głaby na tym  ucierpieć i im  również na pewno -wyrządzilibyś­
my przykrą niespodziankę. W ielu jest takich, którzy mają lat 30 
i czują się bardzo młodo i chętnie pracują w organizacji, a ja ­
ko starsi, doświadczeni um ieją całą młodzież porwać za sobą 
do czynnej pracy. Czy możemy im nie pozwolić pracować 
z nami? Czy możemy stwarzać granicę między m łodym i 
1 starszymi?

W ielu członkom żal byłoby opuścić naszą organizację. Ja 
mam la t 24, ale czułbym się bardzo pokrzywdzony, gdyby mi 
powiedziano, że doszedłem do te j granicy lut, po przekrocze­
niu  k tó re j muszę wychodzić z szeregów ZMP.

K A Z IM IE R Z  BO RKOW SKI 
C he łm  L u b e ls k i

*

UW A ŻA M , że 14 la t Jako dolna granica w ieku zetempow- 
ca jest stanowczo za niska, aby już przyjm ować do 
ZMP. Często w tym  w ieku zetempówkf baw iłyby się la l­

kam i, a 1 zetempowcy też nie bardz-o wyrasta ją ponad ten 
poziom. Zresztą wnioski te opieram na swoim własnym do­
świadczeniu: Do organizacji wstąpiłem mając la t '13* z „ha­
kiem “ . Byłem przewodniczącym kola klasowego, a jednocze­
śnie najw iększym  „w agarn ik iem ", wprowadzałem także w ie l­
ka anarchie i bałagan w klasie.

Pytałem się również w ielu ludzi do Ilu la t można być człon­
kiem ZMP. Jedni nie um ie li wcale na to odpowiedzieć, inni 
podawali w iek różny. Nie podaje tego także p ro jekt Statutu. 
W ydaje m i się, że trzeba by określić ściśle i rozważnie dolną 
i górną granicę w ieku.

ANDRZEJ RING  
Oleśnica Slą&ka

*

S T A TU T  n!e określa górnej granicy w ieku przynależno­
ści do ZMP. Proponujemy określenie je j do 25 lat z ró­
wnoczesnym wyłączeniem z te j zasady członków zajmu­

jących kierownicze stanowiska w naszej organizacji.
GRUPA POLSKICH STUDENTÓW 

STUDIUJĄC YCH W LE N IN G R AD ZIE  
*

I UŻ w  jednym z pierwszych a rtyku łów  winna być wska­
zana dolna l górna granica wieku (a nie dopiero w art. 
28).

TADEUSZ GRZESZCZYK
V? a r sz.a w *

*

PRAGNĘ stanowczo sprzeciwić się zdaniu Kaz.lmlerzw
Koźniewskiego wyrażonemu w jego dyskusyjnym arty­
kule. który tw ierdzi, że „po 23 roku życia powinno się 

bezlitośnie pędzić młodzież i  ZM P". Sam autor przyznał się, 
że nie zna młodzieży w tym w ieku, ale w.ie jedno... to co po­
wyżej zacytowałem.

M im o w ielkiego szacunku dla autora „P ią tk i z u licy Bar­
sk ie j" i bardzo dobrego a rtyku łu  zamieszczonego w „Sztan­
darze M łodych" pragnę wyrazić swoje zdanie i kategorycznie 
mu się sprzeciwić. Ja mam 23 lata, a m im o to chcę być 
w ZMP, w organizacji młodzieżowej, pełnej entuzjazmu i ra­
dości życia. Mam dużo takich kolegów — moich rów ieśników. 
Widzę oczywiście 1 takich, którzy będąc w  tym  w ieku co i ja 
— są już jednak „za starzy“  do organizacji młodzieżowych, 
nie takich Jest mało, nie można więc tego uogólniać. To 
jest sprawa indywidualnego wyczucia, Indyw idualne j oceny 
każdego człowieka.

O LGIERD SO CHACKI
L ó d i

TEATRY
A te n e um  — „P o je d y n e k “ , — 

godz. 19, P o ls k i — ,,J u liu s z  i 
F th e l"  — godz. 19, K a m e ra ln y
— „W u ja s z e k  Wania** — godz. 
19, N a ro d o w y  — „W ese le  F iga- 
ra “  — godz. 19, F ilh a rm o n ia
— K o n c e rt (sala R om y), — 
godz. 19, Pow szechny — „ Im ie ­
n in y  Pana D y re k to ra * ', — 
godz. 19, S yrena  — „Ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M ada g a skaru “ , — 
godz. 19. W spółczesny — „P e n - 
s-ia pan i L a tte r* ' — godz. 19, 
Dom u W o jska  P o lsk iego  — 
..R ok 1944", — godz. 19, Fstra- 
da — „O  d z ie ln y m  Jeżoborze“
— godz. 16, S a ty ry k ó w  — 
..P sychiczna  za d ra " — godz. 
19.311, B a j — „S ła w a  M r» .;/.a 
T w a rd o w s k ie g o “ , — godz. 16.30, 
G u liw e r  — „J a k  się H an ia  
m ia ia “  — godz. 18.

win a
M oskw a  — „C ena  s tra c h u “  

ser. I  ł  I I  — godz. 10, 13, 16,
19, 22, P ra li a — „ W ita j  s ło n iu “ * 
—• godz. 14, 16. ir , 20. P a lla ­
d iu m  — „K a w ia rn ia  p rzy  
G łó w n e j u l ic y “ , — godz. 14, 
16, 18, „Z a g u b io n e  m e lo d ie “  — 
godz. 20. Ś ląsk — „T a je m n ic z e  
o d k ry c ie " ,  — godz. 14, 16,
„N ę d z n ic y "  ser. I i I I ,  — godz. 
18. A tla n t ic  — „C ena  s tra c h u "
— godz. 12, 15.30, 19. P o lon ia
— „W a k a c je  pana H u lo t"  — 
ro d ź . 14, 16. 18. 20. 1 M h.1 — 
„PiY>ceK p rze c iw ko  m ia s tu " . — 
godz. 13.43. 16. 18.15. 23.30. W—Z
— „S łu g a  dw óch p a n ó w ", —

mutj m
godz. 14, 18, 18, 36. Ochotą —
„O  ty m  n ie  w o ln o  zapom ­
n ie ć "  — godz. 13.45. 16, 18.15, 
20.30. S to lica  — „H a m le t"  — 
‘ godz. 11, 14, 17, 20. S yrena  — 
„S y g n a ł na rze ce", — godz. 14, 
16, 18, 20. Tęcza — „Z ło d z ie je  
i p o lic ja n c i" ,  — godz. 13,45, 18, 
18.15, 20.30. L o tn ik  — „ K a lin o ­
w y  g a j"  — godz. 17, 19.15.
O lsz tyn  — ..O sta tn i M o h ika - 
n n "  — godz. 15. 17, 19. Ra­
dość — „W  stepach U k ra in y *  
— godz. 17, 19.

R a  D I  O
na  dzień 23 stycznia 1953 »* 

(SOBOTA)

Program I  —• na fali n i l  m.

Program , dnia: 8.58, 15.25.
W iadom ośc i: 5.05. 6.06, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 M u z y k a . 5.48 A u d y c ja  
d la  w si, 6.13 G im n as tyka , 6.30
K a le n d a rz  R a d o w y , 6.37 M e­
lod io  c tpe re tkow e. 7.15 M u z y k a  
poranna. 9.00 D la k las  V i l ,  
9.20 M u zyka  ro z ry w k o w a , 10.05 
P ieśn i i  m e lo d ie  lud o w e  
różnych  n a ro d ó w , 10.35 M u ­
zyka  sym fo n iczn a , ll.oo  D la 
k las  IV .  11.25 P rzeg ląd  
p rasy  s to łeczne j. 11.30 M u ­
zyka . 12.10 M u zyka , 12.45 
A u d y c ja  d la  w si, 13.00 P rz e r­
wa. is.no D la dz iec i, 16.06 „O - 
po w ieść o ATon1usz.ee*', 17.00 

życ ia  Zw -ą&ku Padzi e r k ie ­
go“ , 17.30 K o n c e rt ro z n y w k o -

w y , 18.26 TJlublome m elod ie*
18.40 A u d y c ja  lite ra c k a , 1900 
Co tańczono prz d  la ty , 19.70 
W iązanka  m e lo d ii tanecznych,. 
20.30 M u zyka  taneczna, ltt.50 
F e lie to n  lite ra o k i. 22.00 K ro ­
n ik a  sportow a, 22.10 M u z y k a  
o pe re tko w a. 22.40 M u zyka  ta ­
neczna, 23.05 M u zyka  tanecz­
na.

Trogram  II — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia : 5.28, 13.05.

W  Lado m ości: 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

5.35 M u z y k a . Od 5.58 do 7.43 
T ra n s m is ja  z P r. I-g o .

7.45 P rze rw a , 13.10 W spółcze- 
m ie p leśn i poLskle, 13.30 S zko l­
ne  c h ó ry  śp ie w a ją , 14.10 D la  
k lae  I  i I I ,  14.30 P iosenk i, 14.45 
D la  n a u c z y c ie li, 15.00 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  ko m p o z y to ró w  ra 
dzdeokieh, 15.15 K o n c e rt, 17.00 
D la  d z iec i, 17.30 „N a  wa.v«7aw- 
a k ie j f a l i " ,  18.00 Ze apcxrtu, 
18.2Ó A u d y c ja  a k tu a ln a , 18.33 
Pie&mt 1 m e lo d ie  lud o w e , 19.oo 
M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i, 19.34% 
„O be rża  pod g rz y b k ie m ", 19.55 
M u z y k a  taneczna, 20.30 „P rz y  
sobocie po ro b o c ie ", 22 00 
Koncend e s tra d o w y . 23.00 M u ­
zy  k a .

S zczegółow y p ro  gram  a ud y­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  t Ś w ia t'*.

PolAkie  Radło zastrzega so­
b ie  m oż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .



J e s t  n a s  m i t  t a r d

Biuro ŚBP
W IEDEŃ, Na końcowym po­

siedzeniu B iura Ś w iatow ej Ra­
d y  Pokoju w dniu 19 stycznia 
p ierwszy przem awiał przedsta­
w ic ie l atgerskich obrońców po­
ko ju . Buszama.

Następnie w ygłosił przemó­
w ien ie  członek Biura Świato­
w e j Rady Pokoju prof. Leopold 
Infeld.

Z w ie lką  uwagą wysłuchali 
uczestnicy posiedzenia przemó­
w ien ia  profesora Kaoru Ja su i 
(Japonia), k tó ry  zakom unikował, 
że na kongresie, k tó ry  odbył się 
16 stycznia w Tokio, uchwalo­
no rezolucję w spraw ie zwołania 
na dzień 6 sierpnia br. do H i­
roszim y M iędzynarodowego Zlo­
tu na znak protestu przeciwko 
Używaniu broni atomowej i wo­
dorowej.

Następnie zabrał gios przed- 
tta w ic ie l C h ińskie j Republik i 
Ludow ej, K uo  Mo-żo. N aród! 

’ ch ińsk i i narody A z ji — I 
pow iedzia ł K uo Mo-żo — wystę­
pu ją  przeciwko używ aniu broni >

my zaporę przeciw wojnie
in ic ju je  kampanię zbierania podpisom przecimko bron i atomomej

atomowej
Parlament belgijski |i

atomowej oraz przeciwko prze­
prowadzaniu doświadczeń z tą 
bronią. Nie zapomnieliśmy, że 
podczas w o jny koreańskiej, a 
nawet po je j zakończeniu m ili-  
taryści amerykańscy niejedno­
krotn ie  domagali się użycia bro­
ni atomowej przeciwko narodo­
wi koreańskiemu i chińskiemu.

Z kolei przemawia! przed­
s taw ien i ZSRR, znany pisarz 
Fadiejew.

Po przerw ie uczestnicy posie­
dzenia om ów ili odczytany przez 
sekretarza generalnego Świato­
wej Rady Pokoju J. L a ffitte ‘a 
tekst oświadczenia B iura Świa­
towej Rady Pokoju. Tekst tego 
oświadczenia został uchwalony 
jednom yśln ie przez uczestników 
posiedzenia.

Joliot-Curie odczytał' tekst a- 
Pelu B iura Światowej Ra­
dy Pokoju, domagającego się 
zniszczenia zapasów broni a- 

1 tomowej we Wszystkich kra­
jach i natychm iastowegowstrzy­
mania je j produkcji, Tekst a- 
pelu został uchwalony jedno­
myślnie.

Zabierając głos w związku z 
odezwą Biura Światowej Rady 
Pokoju przeciwko przygotowa­
niem do Wojny atomowej, prze­
wodniczący ŚRP Fryderyk 
Joliot-Curie oświadczył:

B iuro Św iatow ej Rady Pokoju 
postanowiło rozpocząć szeroką 
kampanię zbierania podpisów, 
która um ożliw i wyrażenie pro­
testu całego świata przeciwko 
przygotowaniom do wojny atp-

prawę tym. którzy ją przygoto­
wują. Najelementarniejsze dąże­
nie do życia i miłość bliźniego 
nakazują, by domagać się we 
wszystkich krajach zniszczenia 
zapasów broni atomowej i nie-

| Po końcowym przemówieniu 
| przedstawiciela In d ii — Sunder- 
lala, posiedzenie B iura Św iato­
wej Rady Pokoju zostało zamk- 

j nięte.
, Po sesji odbyła się konferen-

zwtocznego zaniechania je j pro- I c ja

PARYŻ. Jak donosi agencja 
France Presse z B rukse li, niższa J 
izba parlamentu belg ijskiego po. 
10-dmowej debacie ra ty fikow a ła  
układy paryskie w sprawie re- 
m ilita ryząć ji Niemiec zachod­
nich.

Sztandar
M t O D Y C H SPORT

Tritim f A m tr iq k é w  w slalom ie sooc’a?*n»ni

K ow alska  -
(TELEFON W ŁASNY „S ZTA N D A R U  M ŁO DYCH )

I niowej. W myśl 'odezwy, k tó re j 
Na>tępn.-e senator Donini i pro jekt poleócm m i zredagować 

(Wio?by) odczytał odezwę do kampania ta powinna rozpocząć 
narodów Europy. Odezwa ta ( się niezwłocznie 
także została uchwalona jedne- ! Nie należy czekać aż do rozpę- 
mysIn,e' | ?»nia. tak ie j niszczycielskiej

Z kolei przewodniczący Swia- j wo jny, by potępić je j i n ic ja t o- 
towej Rady Pokoju prof. i rów. Trzeba już obecnie dać ob­

dukcji. To dążenie do życia i mi 
tosc bliźniego będą źródłem na 
tchnienia dla setek tysięcy męż­
czyzn i kobiet, którzy od ju tra  
w każdym kra ju , w każdym mie. 
sc'e i w każdej wsi będą chodzili 
od d- mu do domu. p o  zakładach 
pracy i po polach, zbierając pod­
pisy pod naszą odezwą. W ten 
sposób zbudowana zostanie na j­
potężniejsza zapora przed wojną 
atomową.

Po zakończeniu dyskusji i po 
jednom yślnym  zaaprobowaniu 
uchwal członkowie Biura Św ia­
tow ej Rady Pokoju z przewod­
niczącym prof. .Joliot-Curie na 
czele złożyli uroczyście swe pod­
pisy na tekstach apelu w spra­
wie w o jny  atomowej, odezwy do 
narodów Europy i oświadczenia 
B iura SEP.

prasowa, na k tóre j przeka­
zano przedstawicielom prasy 
austriackie j i zagranicznej 
teksty uchwalonych dokumen­
tów. Senator Donini (Wiochy), 
który przewodniczył na konfe­
rencji oświadczył, że z chw ilą  
uchwalenia apelu wiedeńskiego 
w sprawie wojny atomowej roz­
poczyna się kampania w celu 
zebrania miliarda podpisów na 
rzecz zniszczenia broni atomo­
wej,

*

19 bm, wieczorem odbył się w 
W iedniu wiec. w związku 
kończeniem obrad rozszerzonego 
plenum B iura Św iatow ej Rady 
Pokoju.

Na w iecu ' przem awiali w y b it­
ni przedstawiciele m iędzynaro­
dowego ruchu obrońców goko ju .

M endes-F rance
zrzekł się teki min sra 

spraw zagrań ćznych
PARYŻ. Jak don si agencja 

AFP. na posiedzeniu rządu tran 
cuskięgo w dniu 20 bm. posta­
nowiono dokonać następujących 
przesunięć:

M m 'strem  spraw zagranicz­
nych został Edgar Faure (rady­
kał). Dotychczas stanowisko to 
zajm ował łącznie ze stanow i­
skiem premiera Mendes- France.

: Tekę m in is tra  finansów przejął 
od Faure“» Robert Buron (MRP). 
M in is trem  obrony narodowej 
został „niezależny“  Jacques Che­
va llie r.

C O N T A M IN E S , JO s tyczn ia . - 
We c z w a rte k  rozegrano  tu ta j. 'd a l-  
sza k o n k u re n c ję  M ię d z y n a ro d o ­
wego T y g o d n ia  N a rc ia rs k ie g o  
..M on t B la n c ” , a m ia n o w ic ie  sla 
lom  s p e c ja ln y  d la  k o b ie t i m ęż­
czyzn.

S ta lom  d la  k o b ie t rozegrano  w 
godz inach  p rz e d p o łu d n io w y c h  s 
na s ta rc ie  s tanę ło  43 zaw odn iczek 
W ie lk i sukces o d n io s ły  re p re ze n ­
ta n tk i A u s tr i i,  z a jm u ją c  5 m ie jsc  
w dz ies ią tce  n a jle pszych . Z n a k o ­
m ic ie  po jecha ła  A u s tr ia c z k a  Re 
L!,na S chdpf z a jm u ją c  zd ecyd o w a ­
n ie  p ie rw sze  m ie jsce . N ie w ie le  go­
rze j sp isa ła  się je j  rodaczka  B lat.tl. 
k tó ra  za ję ła  d ru g ie  m ie jsce .

Narody mogą zmusić rządy 
do stosoiuania energii atomomej 
ujyłącznie iu celach pokojoirych

O św iadczen ie  B iu ra  SRP
WTEDF.N. Oświadczenie Biura Światowej Rady Pokoju brzmi!
U progu. 1955 roku zarysowały się i zawisły nad narodami dwa niebez­

pieczeństwa. groźba rem ilita ryzac ji Niemiec oraz decyzje mające na celu 
przygotow yw anie i uspraw iedliw ien ie wo jny atomowej. Niebezpieczeństwa 
te w y łon iły  się właśnie w chw ili, gdy przed narodami o tw ie ra ły  się nowe 
perspektyw y pokoju. Chodzi tym. razem o ofic ja lne poczynania r/adów  po­
noszących za. me odpowiedzialność, a już nie ty lko  o deklaracje po lityków  
lu b  generałów.

R em ilita ryzacja  Niemiec 
związane.

Skoordynowana akcja narodów 
blokow państw. Akcja taka może zmusić rządy do rokowań, do rożbrójenla 
1 do stosowania energii atomowej wyłącznie w celach pokojowych.

Ludzie nie będą przypatrywać się biernie i nie dadzą się pchnąć do kata­
strofy wojny atomowej. Nie jest ważne; jaka instancja sztabowa lub rzą- 
Onwa ma decydować o wo jnie atomowej, albo też uznać, czy dana broń 

e. i w  bronią taktyczną, czy też strategiczną.
Obowiązkiem naszym jest powiedzieć — nie! wobec perspektywy znisz­

czeń. niewoli i nieszczęść, jakie przyniosłaby nowa wojna. Obowiązkiem 
naszym jest zapewnienie wszystkim narodom świata niezawisłości i prawa 
do wyzyskania swych własnych zasobów, aby razem wkroczyć na drogę 
bezpieczeństwa i dobrobytu.

musimy rzucić wezwanie do dalszej walki przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec i apel o zorganizowanie szerokiej kampanii przeciwko broni 
atomowej.

Dlatego to właśnie zwołuje sie wielkie ogólnoświatowe spotkanie w dniu 
Z-, maja 1955 r. w Helsinkach, które zgromadzi przedstawicieli g|| pokojo­
wych wszystkich krajów.

i legalizacja w o jny atomowej są ściśle ze sobą 

może położyć kres polityce tworzenia

Europa nie da sobie narzucić 
nowego Wehrmachtu

O dezw a Biura SRP do narodów  Europu
W IEDEŃ. Na końcowym posiedzeniu Biuro Światowej Rady Pokoju uchwa­

liło następującą odezwę do narodów» Europy:
Narody Europy wypow iadają się 1 przeciwko wskrzeszeniu W ehrmachtu 

niemieckiego. Przeciwstaw iają się one zamiarom odbudowania — po up ły­
w ie zaledwie 10 lat od zakończenia w o jny — arm ii, która siała śmierć 
i zniszczenie w Europie. Odrzucają one z oburzeniem pian dania - broni ato­
m owej w ręce byłych generałów hitlerowskich .

Narody nie dopuszczą nigdy do takich zbrodni. R atyfikac ja  układów 
w sprawie wskrzeszenia W ehrmachtu nie jest bynajm nie j faktem  dokona­
nym. W parlamentach londyńskim  i paryskim , które powzięły tę uchwalę, 
nie glosowała za układam i nawet połowa deputowanych. Rządy i parla­
menty7 m usiały otwarcie przyznać, źe narody zajmują w rogie stanowisko 
wobec układów paryskich Chcą one lednak przejść do porządku dziennego 
nad oporem narodów Europy, a zwłaszcza nad wzmagającym się oporem 
samego narodu niemieckiego.

Uchwały parlamentów, powzięte wbrew woli narodów, nie mogą obowią­
zywać narodów.

Światowa Rada Pokoju wzywa mężczyzn i kobiety we wszystkich kra­
jach do wytężenia wszystkich sił, do jak największej stanowczości i odwagi, 
aby nie dopuścić do ratyfikacji i wcielenia w życie układów londyńskich 
i paryskich.

Światowa Rada Pokoju wzywa mężczyzn i kobiety walczących bohatersko 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec, jak również tych wszystkich, którzy dzi­
siaj zaczynają uświadamiać sobie grożące niebezpieczeństwo, do połączenia 
i spotęgowania swych wysiłków, by przeciwstawić się wskrzeszeniu miiita- 
ryzmu niemieckiego i doprowadzić do utworzenia europejskiego systemu 
bezpieczeństwa, który by objąt także pokojowe Niemcy.

Europa, poparta przez wszystkie narody, nie da sobie narzucić 
Wehrmachtu.

nowego

KC SED proponuje ogłoszenie referendum ludowego;

I U k ła d y  parysk ie
czy zjednoczone, pokojowe N i i

B E R LIN . K om ite t C entra lny ( ków zachodnio - niem ieckich 
N iem ieckie j Socjalistycznej Par- i zw iązków  zawodowych (DGB). 
t i i  Jedności (SED) wystosował

'Układy paryskie 
w Hadzie Republiki

PARYŻ. Dnia 19 bm. dw ie 
kom isje Rady Republiki — ko­
m isja spraw zagranicznych i ko­
m isja obrony narodowej — roz­
poczęły wstępną dyskusję nad 
sprawozdaniami w sprawie uk ła ­
dów paryskich. Sprawozdawcą 
w kom isji spraw zagranicznych 
by ł je j przewodniczący Plaisant, 
k tó ry  po in form ował, że Mendes- 
France domaga się zakończenia 
dyskusji ra ty fikacy jne j w Ra­
dzie Republiki do 13 lutego br 
Członkowie kom isji s tw ie rdz ili 
jednak, że debata nad kwestią 
ra ty fik a c ji nie może się rozpocząć 
przed 3 lutego. Sprawa wyzna­
czenia. term inu rozpoczęcia de­
baty w Radzie Republiki nie zo­
stała rozstrzygnięta.

Kom isja spraw zagranicznych 
postanowiła wysłuchać in fo rm a­
c ji Mendes-France‘a na temat 
układów paryskich w dniu 23 i 
stycznia.

Dzienniki francuskie -wyrażają 
pogląd, że ogólna atmosfera w 
Radzie Republiki staje sie coraz 
bardziej nieprzychylna dla rzą­
du. Wahania! członków Rady 
R epub lik i w yn ika ją  z tego. że 
w czerwcu odbędą się w ybory 
połowy członków Rady: w ie lu 
członków Rady Republiki oba­
wia się, że głosowanie za ra ty ­
fikac ją  układów paryskich mo­
że oznaczać dla nich koniec ich 
karie ry parlamentarnej.

Maria Kowalska
ż  P o le k  n a jle p ie j sp isa ła  sio 

M a rla  K o w a lska  z a jm u ją c  15 
m ie jsce  03 w  G r ln d e lw a ld ) . Po­
zosta łe  nasze re p re z e n ta n tk i, o- 
rió cz  B u ja k -W a g t, p o je c h a ły  sta 
bi.e.1 i z u pa d ka m i.

W y n ik i:  1. S ehop f (A us.), — 96.3 
<tS.3~4R,0>, 2. Blattl. (Ans.), — 96,6 
(39,0—48,(1), 3. M i mirro (W t.i, —
**•* *• M o rr is  (F r.t, — j dłuższa
JU.,1 i 49.,—48,,), 5. Ł a n ię  (N !«m cv  
zacb.), — 99,« (50,3—49,3), fi. H och- 
le itn e r  (A us.), — 100,3 (51,0—49.3),

U>. K o w a ls k a  — (53.3—54.*),
;3 . B u ja k - W a g a  — u 2.8
27. K u b ie ,  29. G ro c h o ls k a ,  33 J a n *czy.

S. D Z IE D Z IC

C O N T A M IN  ES, 39 s tyczn ia . —
! p o p o łu d n iu  rozegrano tu ta j  ? la - 
j sp e c ja ln y  d la  m ężczyzn. V 
j k o n k u re n c ji s ta rto w a ło  8fi zaw od­

n ik ó w , z k tó ry c h  b ieg u ko ń c z y  <J 
‘ 72 Na s ta rc ie  s la lo m u  sp e c ja ln e ­

go n ie  za b ra k ło  n ik o g o  z czo łó w ­
k i e u ro p e js k ie j, a A u s tr ia c y  p rz y -  

j s tą p il i cło w a lk  o p ie rw sze  m ie j­
sce z T o n i Sples&em na czele, 

i T y m  razem zacię ta  ry w a liz a c ja  
i m ię d z y  n a rc ia rz a m i a u s tr ia c k im i 
j  a fra n c u s k im i zakończy ła  się 
j  w s p a n ia ły m  sukcesem  A u s tr ia k ó w  
| 7 k tó ry c h  aż 8 znalaz ło  się w  
j czo-lowej dz ies ią tce . R e w e la c y jn ie  

p o je ch a ł po n e daw ne j k o n tu z ji  
T o n i Spiess, k tó ry  zd ys ta n sow a ł 
p ew n ie  w szys tk ich  sw o ich  r y w a li,  
z a jm u ją c  p ie rw sze  m ie jsce . N a j­
lepsi z F ra n cuzó w  a m ia n o w ic ie  
C o u tte t i P e r il la t  z a ję li d o p ie ro  
11 i 13 m ie jsca .

W b re w  o c z e k iw a n io m  n ie  sp isa li 
się ty m  razem  re p re ze n ta n c i P o l­
sk i z C ia p ta k ie m  na czele. S to ­
su nko w o  n a jle p ie j p o je ch a ł Jó ze f 
M a rusa rz  z a jm u ją c  22 m ie jsce .

W y n ik i :  l .  S p iess  (A u s .) ,  — 119,4 
se k . (43.9—6(5,5), 2. S e ile r  (A u s .),  — 
119,6 (43.3—67.3), 3. M o lto r e r  (A u s .) .  
— 111,5 (44.0—67,5), 1. J u l en
( S iw a jc . ) ,  — 111,7 (43,4— 68,3). 5.
P a sq u .ie r (F r . ) ,  — 112,3 (44,2— 68,fi).
6. S o h u s te r  (A u s .)  — n;>,2 (44,9— 
68.3), 22. J. M a ru s a rz  — 119.« (47,0 
—72,6), 31. R o j.  34. Z a  r y c k i .  36. P o - 
p ie lu c h ,  l i .  G c g u ls k i ( z p u n k ta -  

k a r n y m i) .1 mi
i Z a w o d n ic y  m ie li do p rz e je c h k - 
i n i a d w ie  od rębne  tra ry ,  k ró tszą  1 

ró ż n ic y  w zn ies ień  150— 
200 m e tró w .

S T . Z IO B R Z Y 5 IS K I

K om ite t Centra lny SED pro- 
, ponuje podjęcie rozmów między 

| pismo do zarządu i wszystkich 1 organizacjam i robotniczym i obu 
| członków N iem ieckie j P a rtii j części Niemiec w następujących 
¡Socjaldem okratycznej (SPD), do (sprawach:
k ie row n ic tw a i wszystkich cz łon -' l)  organizowania wspólnych

„Chcę pracować — alę nie chcę nosić karabinu!u — głoszą na­
pisy widniejące na plecach demonstrującej młodzieży.
Młodzież zachodnlo-niemiecka kontynuuje — jak  to np. miało 
miejsce w Stade — akcję skiefowaną przeciwko werbunkowi 
rekrutów . Foto CAF

Górnicy całych Niemiec zach. rozpoczną w sobotę 
24-gotizinny stra jk protestacyjny

BER LIN . K ie row n ic tw o związ­
ku zawodowego gó rn ików ' za­
chodnio - , niem ieckich na kon­
fe renc ji w . Gelsenkirchen po­
stanow iło proklamować na so­
botę 22 stycznia 24,-godzinny 
s tra jk  górn ików  na całym te­
ry to riu m  Niemiec zachodnich.

Przedstawiciele metalowców

zaćhodnio-niemieckich postano­
w ili w im ien iu 260 tys. robotni­
ków przemysłu metalowego w 
Niemczech zachodnich przyłą­
czyć się do s tra jku  górników.

Zapowiedź masowego strajku 
górn ików  wyw oła ła  ogromne 
zaniepokojenie w Bonn,

e m c y
wieców w Niemczech zachód - 
nich, w Berlin ie i N iem ieckiej 
Republice Demokratycznej prze­
c iw ko ra ty fika c ji i wcieleniu w 
życie układów paryskich i na 
rzecz zjednoczenia Niemiec;

2) przeprowadzenia referen - j 
clum ludowego na temat: uk ta -j 
dy paryskie, czy zjednoczenie 
Niemiec w pokojowe i demokra­
tyczne państwo;

3) rozpatrzenia problemów,: 
związanych ze wspólną akcją w 
celu przygotowania i przepro-, 
wadzenia ogólnoniemieckk-h 
wolnych wyborów  w  roku 
1955;

4) omówienia zagadnień przy­
s z łe g o  ustro ju  zjednoczonych, 
dem okratycznych i. pokojowych 
Niemiec,

Prieiargi
francuskich i niemieckich

m onopolistów 
uj P a r y ż u

PARYŻ. Jak w yn ika  z in fo r­
m acji prasy, rokowania eksper­
tów reprezentujących siedem 
państw uczestników planowanej 
..unii zachodnio - europejskie j“ 
u jaw n iły  poważne rozbieżności 
•miedzy poszczególnymi delega­
cjam i. Przedstawiciele za­
chodnio - niemieccy dali wyraź­
nie do zrozumienia, że nie go­
dzą się z żadnym planem, k tó ­
ry by stanowił — ich zdaniem — 
„dyskrym inację“  Niemiec. Tak 
więc przedstawiciele bońscy, 
którzy bronią interesów mo­
nopoli zachodnio - niem ieckich 
odrzucili w praktyce pian 
Mendes-France‘a, którego ce - 
dem było uzasadnienie przed 
społeczeństwem francuskim  zgo 
dy na ' rem iłitaryzację  Niemiec 
zachodnich.

12 państw zaproszonych 
na zawody o M em oriał Br. Czecha
ZAKOPANE (tei. wł.). Tra-j Wioch. Francji. Norwegii, 

flyc.ią stało się już, że corocz- i Szwecji, A us trii, Czechoslo-
m J f T £ y ,?a,ri‘larskłe °  Me- i wacji, Węgier. Rumunii i Buł- inorial Bronisława Czecha i garii.
Heleny Marusarzówny rozgry- J
wane są w konkurencji mię- zaproszenia te zostaną
dzynarodowej. i twzyjęte. zawody o Memoriał

Tegoroczne zawody, które I Br- C’**cha < H. Marusarzów- 
odhędą się w Zakopanem ny iet,nYlT»i % najatrak-
(17—24 marca br.) zapowiada- ‘ '.imcjszych w bieżącym seao- 
ją się szczególnie ciekawie. '“ ® w Europie.
Sekcja narciarska G K K F wy- j W tych dniach powołany zo­
stała zaproszenia do wzięcia j stal do życia komitet organiza- 
udziału w' ty ch zawodach aż | cyjny, który pracuje nad u* 
do 12 państw, a mianowicie, alaieniem szczegółowego 
ESRR, Finlandii, Szwajcarii 1 gramu zawodów, (sz)

pro-

W Ałmo Ato Skrzypnik bije rekord Polski
A Ł M A  A T  A . W  d a ls z y m  c ią g u  

ł y ż w ia r s k ic h  m is t r z o s tw  Z S n r? . 
ro 7 .g r y w a n y c h  la  w y s o k o g ó r s k im  
lo d o w is k u  k o lo  A n n a  A t»  o d b y ły  
s ic  b i e - i  na  i.snn i iijario
metrów.

Na d ys tans ie  lyon m tr iu m fo w a ł 
m is trz  św ia ta  i E u ro p y  SziHcow w 
czasie 2.10.4. gorszym  ty lk o  o 1,2 
sek. od n ie d a w n o  uśtanou-ionego 
przez G risz in a  re k o rd u  św ia ta .
D ru g ie  m ie jsce  za ją ! M ic h a jto w  --  
2.11,4, a trze c ie  K is io w  — 2J2.6.

S ta r tu ją c y  w  le j  k o n k u re n c ji za - 
w o c ln ic y " p o ls c y  S k r z y p n ik  i M a- 
J tę c o w e k l z a ję l i  d a ls z e  m ie js c a .

oa l  i  i .  CIO. 1 K a lb -a rczyka  —
2.24.0. P ie rw szy  z P o la kó w  S k rz y p - 
n.ik za ją ł 40 m ie jsce  — 2.20.0, a 
Magiei-owF.kj byJ 41 (2.21,4).

N a jle p s z y m  z za w o d n ik ó w  
b ie żn ych  b y ł Czf»clio~?ow3.k M o la r, 
k tó r y  z a ją ł 13 m ie '«ce  — 2.13,9.

ó ^ ^ v ^ ^ m m w ó ^ w ,A ^ ^ ^ ^ ^ m m ^ w ó v v w m m ^ w ^ w w m v w v ^ ^ w w v w w v w w v w m v w w w w v w Ł

m WDAR2EŃ
Adenauer ma trudności

Re a k c j a  oficjalnych kół
zachodnich na ostatnie 
oświadczenie Zw iązku Ra­

dzieckiego w  spraw ie Niemiec 
byta na jzupełn ie j „norm alna". 
„N ic  nowego“ , „zw yk ła  propa­
ganda" — tym i stówami o f i­
c ja ln i rzecznicy rządów ame­
rykańskiego, brytyjskiego, 
francuskiego 1 adenauerow- 
skiego zbyli nowe konkretne 
propozycje radzieckie w  spra­
w ie  rozw iązania problemu nie­
m ieckiego.

Jednakże te w ie lokro tn ie  Już 
pow tarzane zw ro ty ukryw a ją  
powaąną troskę rzeczników re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod­
n ich : ja k  propozycja radziecka 
zostanie przyjęta przez społe­
czeństwo niemieckie?

W ydarzenia ostatnich dn i 
w ykazu ją , że troska ta była 
ca łkow ic ie  uzasadniona. S ta­
now isko  społeczeństwa zachod- 
n ion iem ieckiego zna jdu je  w y­
raźne odbicie na łamach 
większości prasy Niemiec za­
chodnich. Charakterystyczny 
jes t np. a rtyku ł, k tó ry  ukazał 
się w  dz ienn iku  „Badisches 
Tageblatt“ . „Skoro Związek 
Radziecki — czytamy w tym 
artykule — stawia konkretnie 
sprawę wyborów ogólnonie- 
mieckieh i zgadza się na mię­
dzynarodową kontrolę nad 
przeprowadzeniem tych wybo­
rów... to przynajmniej ten fakt 
w art jest, aby był dokładnie 
łhadany na drodze dyploma­
tycznej. Ale trzeba być przygo­
towanym do rozmów z Mosk­
wą przed ratyfikacją układów 
paryskich“.

Wyrażając antyremilitaryzs- 
cyjne nastroje mas członkow­
skich p a rtii socjaldemokratycz­
nej, przewodniczący SPD O l- 
lenhauer pow iedział: „Sprawa 
zjednoczenia Niemiec nigdy 
nie była narażona na tak wiel­
kie niebezpieczeństwo, jak  
obecnie. Mocarstwa zachodnie 
i kanclerz związkowy (Ade- 
naucr) zareagowały w sposób 
nieodpowiedzialny na propo­
zycję Moskwy. Jakkolwiek pro­
pozycje Związku Radzieckiego 
nie zostały ujęte w formę no­
ty, powinny być mimo to po­
ważnie zbadane“.

Ale, co bardziej jeszcze cha­
rakterystyczne, to fak t, że na­
w et w ew nątrz w łasnej p a rtii 
Adenauera. CDU, zaczynają się 
odzywać głosy rozsądku, w ska­
zujące na ca łkow ity  bezsens 
obecnej p o lityk i rządu zachod- 
nioniem ieckiego i na brak po­
parcia dla n ie j ze strony spo­
łeczeństwa. Przemawiając w 
ramach dyskusji w  tzw. A ka­
dem ii Ewangelickiej, przewod­
niczący Bundestagu bońskiego 
i członek pa rtit Adenauera, 
Gerstenmaier, powiedział: „Pa­
ryskie układy nic są tak dobre, 
jak sądzą niektórzy moi kole­
dzy z CDU. Panowie Lenz I 
Kicsinger reprezentowali na­
wet fatalny pogląd, ie  mło­
dzież niemiecka, » przede 
wszystkim korporanci przodu­
jący w noszeniu broni, z okrzy­
kami radości i w blasku po­
chodni będą znów maszerować, 
gdy przedstawi im się sprawę 
arm ii niemieckiej... Ach dzieci 
— mówił Gerstenmaier, zwra­

cając się do swych partyjnych 
kolegów: zamknijcie buzię i 
nie głoście przynajmniej tych 
„mądrości“ i  trybuny parla­
mentarnej. Gdy ktoś to uczy­
ni, wystąpię przeciwko niemu, 
nawet jeśli będę musiał zrezy­
gnować ze stanowiska przewo­
dniczącego Bundestagu“.

W innym  oświadczeniu zło­
żonym przedstaw icielom  prasy 
zagranicznej, Gerstenmaier 
powiedział: „Należy poważnie 
wziąć pod uwagę coraz czę­
ściej rozlegające się głosy w o- 
bozie ewangelickim, wskazujące 
na zastrzeżenia wobec remili­
taryzacji. Należy wziąć je pod 
Uwagę nawet wówczas, gdy 
reprezentuje się inne poglądy 
polityczne“.

Jeśli tego rodzaju nastroje 
ogarn ia ją  mieszczańskie koła 
zachodmioniemieckie, to ła tw o 
sobie wyobrazić ja k  s ilne są 
nastro je an tyrem ilita ryzacyjne 
wśród klasy reprezentującej 
przodującą s iłę  społeczną — 
klasy robotniczej. Przykładem 
tych nastro jów  była choćby 
potężna, 30-tysięczna demon­

stracja mas pracujących Ham­
burga, demonstracje w  Dues- 
seldorfie, Bottrop i innych 
miastach.

Zjednoczenia, a nie rem iltta - 
ryzacji domaga się naród nie­
m iecki. „Zapytujemy — pisa! 
dziennik „Neue Rhein Zei- 
tung" — co właściwie, jeszcze 
ma zaproponować Związek 
Radziecki, aby doprowadzić 
zachodnich polityków do stotu 
obrad. Wszystko co dotyczy 
zjednoczenia naszego kraju, zo­
staje określone jako „ma­
newr“. Ale gdy chodzi o żoł­
nierzy niemieckich, to Bonn 
mówi wówczas, że to „postęp“. 
To porównanie więcej tłuma­
czy, aniżeli tuzin oficjalnych 
wyjaśnień. A dziennik „Freie 
Presse“  dodat w form ie ostrze­
żenia: „Jeśli mocarstwa za­
chodnie odmówią pertraktacji 
przed ratyfikacją układów pa­
ryskich, powinny one zdać so­
bie sprawę z tego, że ci wszys­
cy, którzy mają być rekrutami 
w półmilionowej armii i robot­
nikami w przemyśle zbrojenio­
wym, nie zechcą pójść po linii 
polityki Zachodu“,

.» Mcndes-France rÓMTiiei
T V IE L A T W A  j««t także sytua.
* '  cja . Mendes - France‘a. 
Z na jdu je  się on w  przededniu 
debaty nad ra ty fika c ją  ukia-" 
dów paryskich w  Radzie Re­
pu b lik i. Ustalono, że debata 
odbędzie się w  pierwszych 
dniach lutego. Pragnąc zachę­
cić senatorów do zgody na re- 
m ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich, prem ier wysunął plan, 
k tó ry  m ia ł rzekomo zapewnić

„kon tro lę “  nad zachodnionie- 
m ieckim  przemysłem zbroje­
niowym , a tym  samym nad 
uzbrojeniem  Wehrmachtu. 
Plan ten — to tzw. zachodnio­
europejska „wspólnota zbroje­
niowa“ , k tó re j p ierwotnym  ce­
lem było zapewnienie francu­
skim  kap ita lis tom  przewagi 
nad jch na jgroźniejszym  kon­
kurentem  — monopolam i n ie­
m ieckim i,

Jednakże plany Mendes- 
France*« spa liły  na panewce. 
Udał się do Rzymu dla zapew­
nien ia  sobie poparcia rządu 
w łoskiego — i wyjechał z Rzy­
mu z pustymi rękam i. Kap i­
ta liśc i włoscy nie m ie li nic 
przeciw ko związaniu się ze 
sw ym i s iln ie jszym i kolegami 
francuskim i dlś zapewnienia 
sobie pewnych zysków z ko­
n iu n k tu ry  zbrojeniowej, ale 
cóż.„ Ambasady amerykańska 
i b ry ty jska  w Rzymie (USA i 
W ie lka B rytan ia  nie były za­
dowolone z planu „w spó lnoty“ ) 
w yw a rły  nacisk na posłuszny 
rząd w łoski i Mcndes-France 
niczego praktycznie nie uzy­
skał.

Z Rzymu uda! się Mendes- 
France do Baden-Baden w 
Niemczech zachodnich. I tam 
w y n ik i były tówne zeru. Mo­
nopole zachodnioniemieekie 
chętnie zaakceptowałyby plan, 
u ła tw ia jący penetrację gospo­
da rk i francuskie j — ale na 
plan odwrotny zgodzić się nie 
chciały.

W dniu 17 bm, w Paryżu
rozpoczęta się konferencja eks­
pertów  siedmiu kra jów , które 
podpisały układy paryskie — 
F rancji, W ie lk ie j Brj'tani.i, 
Niemiec zachodnich, Wtoch, 
Belg ii, H o landii i Luksem bur­
ga — poświęcona pianowi 
„w spó lnoty“ . Już pierwsze po­
siedzenia wykazały, że z pla­
nu Mendes-France‘a, k tó ry  
m ia ł mu u ła tw ić  ra ty fikac ję  
odbudowy W ehrm achtu w 
wyższej izbie parlamentu, zo­
sta ły  jedynie strzępy. Niemcy 
zachodnie, poprzez swego m i­
nistra gospodarki Erharda, 
zgłosiły kon trp ro jek t, sprowa­
dzający się do tego, że typy 
bron i produkowanej przez 
przemysł zachodnioeuropejski 
by łyby  standaryzowane. O 
kon tro li przemysłu zbrojenio­

wego —* «.ni głowa. B ry ty jczy ­
cy zwyczajnie odrzucili pian 
francuski, oświadczając, że nie 
zgodzą się nigdy na ja kąko l­
w iek kontro lę swego przemy­
słu ze strony kra jów  konty­
nentu europejskiego (będą - 
cych przecież poważnymi 
konkurentam i p rodukc ji b ry ty j 
skiej). Przedstawiciele Bene- 
luxu  (Belgii, H o landii i L u k ­
semburga) odrzucili pro jekt 
p e m ie ra  Francji, ponieważ 
obaw iają się połączenia kolo­
sów przemysłowych — Francji 
i Niemiec zachodnich — które 
by prawdopodobnie żarły się 
między sobą, ale zgodnie i bez 
trudu prze łknęłyby prze - 
rnysły małych krajów...

Rokowania się toczą, aby, 
ja k  pisała jedna z agencji za­
chodnich. „przeciągnąć rozmo­
w y do ch w ili ra ty fik a c ji uk ła­
dów paryskich przez Radę Re­
pu b lik i, nie odbierając je j na­
dziei, że w końcu sprawa 
„w spó lno ty“  zostanie za ła tw io­
na po m yśli F ranc ji“ .

Jednakże krętactwa Mendes. 
France‘a nie są w  stanie wpro­
wadzić w biąd narodu francu­
skiego. Francja nie jest prze­
cież zainteresowana w tym. 
aby ta czy inna grupa rekinów  
przemysłu zbrojeniowego kon- 
tro 'ow ata drugą grupę, co w 
gruncie rzeczy nić zmieni sy­
tuacji, ponieważ tak m onopoli­
ści zbro jeniow i z F rancji, jak 
i z Niemiec zachodnich zainte­
resowani . są w wyścigu zbro­
jeń. Naród francuski nie chce, 
aby u jego granic znów odra­
dzał się m ilita ryzm  i im peria­
lizm  niem iecki, k tó ry  trzy ­
kro tn ie  w  ciągu 70 la t zagra­
żał niepodległości F rancji. 1 
dlatego w ie lka  b itw a przeciw­
ko odbudowie W ehrmachtu 
obejm uje coraz szersze w ar­
stwy społeczeństwa francu­
skiego,

B. R AYZACH ER

Z wyścigu dookoła Egiptu
KATR. Na tra s ie  G u izeh  — Sue?, i sce Ła ja ł zw^cięz^ś;' zeszło rocznego 

(140 km ) rozegrano  19 bm . V I I  e- W yśc igu  P o k o ju  D a tg a a id  (D an ia) 
tap  w yśc ig u  k o la rrk ie g o  dooko ła  \ p rzed  Schepen.sem (B e lg ia ), B-erio- 
E g io tu . W iodącą przez p us tyn ię . | ¡ot.tJm (F ra n c ja ) i B r lt ta in e m  (A n ­
dom  a a s fa lto w a  szosa D ozw o liła  j g lia r
za w o d n iko m  ro z w in ą ć  w y s o k ie  i K A IR  V IT ! e tan  w yśc ig u  k o ta r-  
le n n o  Jazdy, dochodzące m im o  | d r ie s o  dooko ła  E g io m  na t— ste 
opa lu  do 45 k m /e o d z  I Suez — P o rt Sai ’ r i łu ro ś c i IS lTkra

Zw yc ięzca  V I I  e*apu zosta ł A n - z rk o ń c z v ł sie zw re w s iw em  uczest- 
a h k  H o a r p rz y b y w a ją c  na m ete  n ifra  '.W yścigu  P o ko ju . D u ń czyka  
"=> < * f 'e  10-osobowei g u m y  k o la - -  AndeVssena w czasie -  * 37 01. 
rz.y: s k la s y f ik o w  m ycn  w je d n a k o  , D ru g ie  m ie jsce  za la ł 
w y m  czasie 3.05.32. D ru g ie  m ie j-  H oar. a trzec ie  B u łg a r

A rg, l ik  — 
-  Rousse w.

Koszykarze radzieccy grcjq w Krakowie
W A i. Prze b y w a ją c y  w zen fa c ja  s to lic y  ro z e g ra j*  22 bm . 

e k o s z y k a  zp C en tra ln eg o  w  K ra k o w ie  rew anżow e  sppotka- 
s DO! to  w 02 o K lu b  I A rm ii  R adziec n ie  z C W KS. M o ry . oclbSdaie sie w  

P° zw yc ię s tw a ch  w W arsza- h a li ZS G w a rd ia  
w ie  nad. zespołem  C W K S  i re p ie -

C / A l r l n i r y  p i s / g

Zamiast na lodzie 
— gramy w hokeja na tramie

Mało jeszcze popularny «pórt 
—- hokej na traw ię, zaczjma 
być upraw iany z powodzeniem 
przez młodzież szkolną. Sport 
ten w zasadzie p rzy ją ł się na 
stałe w  woj. poznańskim 
Okręg ten nie, ma sobie rów ­
nego pod względem ilości d ru ­
żyn i poziomu gry. Stąd też 
wywodzą się najlepsi zawodni­
cy, którzy w tej -dziedzinie 
sportu reprezentują nasze bar­
wy za granicą.

Wzorem w ielu szkół, także i

ków. Postarano się szybko o 
sprzęt,, zaangażowano trenera. 
T ren ing i odbywają się w te j 
ch w ili w sali. Na zajęcia przy­
chodzą regularnie niem al 
wszyscy sportowcy. Młodzież 
w ykorzystu je  wszystkie okazje 
przeprowadzenia treningów  na 
dworze i jeśli ty lko  pozwala 
pogoda, rozgrywa szkoleniu - 
we spotkania-, na boisku. 
Młoda drużyna „Z ry w “  z 
dnia na dzień podnosi swoje 
kw a lifika c je  obiecując, że w io*

w  naszym technikum  w7 Gdan- ; sną przystąpi do rozgrywek
sku została pod koniec ubieg­
łego roku zorganizowana d ru ­
żyna hokeja na traw ie. In ic ja ­
tyw ę tę młodzież przyjęła z 
w ie lk im  entuzjazmem. W p ły ­
nęło wiele zgłoszeń. Sekcja l i ­
czy obecnie k ilkunastu  czion-

we.iście do klasy wojewódz­
kie j.

Należy ty lk o  życzyć im  po­
wodzenia.

JERZY BŁAW AT
Technikum. Przemyślu 

Okrętowego w Gdańsku

O * SZTOKHOLM. Sjiw«c |*  
usta liła  skład ekipy  n a rc ia r ­
skie j na m iędzynarodow e za­
wody w M oskwie, a m ianow i­
cie: bieejacze — Jernberę . 
Mattson, P. E. Larsson. Ił. 
Larsson. Kobiety: Moi-fcerq, 
Johaneson, S ak lberę , Aasberg  
W skokach Szwecje rep re ze n ­
tować będzie — Oestman.

NAESSJOE (Szwecja). W 
czasie zawodów narc iarsk ich  
L. Larsson w y p ra ł bicq na 
15 km  w św ietnym  czasie — 
49:17 przed Gunnarssonem  I 
N orw egiem  Brusvenem .

4R5 HAGA. Znana w Polsce 
d ru ży n a  hokejowa KHIJC He- 
<ja pokonała ostatnio szkocki 
zespół M ohawks Glasgow — 
5:2.

A  LONDYN. W ystępując na 
p rzy jęc iu  w Londynie, prezes 
anąlelSf (gj federac  i k Lar-k ej 
Pears wygłosił re fe ra t na te 
m at ko larstw a w ZSRR. Opo 
w iedzia ł on o w rażen iach  ze 
swojej n iedaw nej podróży do 
ZSRR zaznaczając, że sport 
ko la rsk i staje się coraz bar  
dz ej po pu larny  w śród spor- 
tewców radzieckich . K ie ro w ­
nictwo ko lars tw a b ry ty jsk ieg o  
oświadczyło p ”zy tym , że wy 
słano Już zaproszenie  dla 5 
k o la rzy  ra d z :ecl.ich na wyścig  
dokoła A nglii w lipc.u. br.

^5 H E LS IN K I. Fiński zwią  
zek p iłk a rzy  złożvł o fic ’a!ne 
oświadczenie, że p iłkarze  Fin­
landii nie wezm ą udziału w  
tu rn ie ju  o lim p ijsk im  w 193S 
roku . (to)
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